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iWalka o skrócenie czasu pracy
Drugi dzień strajku manifestacyjnego
w  Z a g ł ę b ia c h  W ę g lo w y c h

Dragi dzień strajku w kopalniach 
węgla we wszystkich zagłębiach 
węglowych wykazał jeszcze dobit­
niej całkowitą solidarność górni­
ków węglowych w sprawie prokla­
mowanego przez związki strajku.

W drugim dniu przystąpiła do 
strajku na Górnym Śląsku również 
kopalnia „Bielszowice", która je­
dyna w  pierwszym dniu pracowa­
ła.

Wydrukowane w nocy odezwy 
starjkowe, wzywające do wytrwa­
nia w strajku, zostały masowo roz 
kolportowane po wszystkich ko­
palniach.

Również w zagłębiach: Dąbrow- 
skiem i  Krakowskiem strajk objął 
w drugim dniu wszystkie kopalnie 
— lak, że strajk jest powszechny.

Na kopalni „Wolfgang-Wawel“, 
na Górnym Śląsku, Zarząd kopalni 
próbuje zorganizować łamistraj­
ków. W środę odbędzie się tam 
zebranie załogowe, celem napięt­
nowania tej zdadzieckiej roboty. 

/  Wczoraj odbyła się konferencja 
radców załogowych hut żelaznych.

Jak donosiliśmy już, nie wszyst­
kie huty stanęły do strajku rów­
nie solidarnie. Tam, gdzie posia­
dają wpływ radcy załogowi z kla­
sowego związku, huty zastrajkowa 
ly. Przedewszystkiem wymienić 
należy hutę „Laurę" w Siemiano­
wicach, która dała naprawdę impo 
nujący przykład solidarności robo­
tniczej, dalej huty: „Zgoda" i „Hu­
berta". W hucie Batorego zastraj- 
kcwało przy pierwszej zmianie 65 
proc. załogi.

Marnie spisała się w pierwszym 
dniu strajku huta „Pokój", gdzie i 
klasowy zw. metalowców nie ma

wpływu w radzie zakładowej.
Na konferencji radców załogo­

wych hut żelaznych, po gorącej 
dyskusji, przyjęto rezolucję, stwier 
dzającą. że załogi niektórych hut 
nie były należycie przygotowane 
do akcji strajkowej. Rezolucja po­
stanawia zwoływać zebrania zało­

gowe, na których należy uświada­
miać hutników o doniosłości akcji 
skrócenia czasu pracy; czynić to 
powinni zarówno sekretarze związ 
kowi, jak radcowie zakładowi.

Rezolucja stwierdza dalej, że 
chwilowe niepowodzenie strajku 
w hutnictwie nie odciągnie hutni­

ków od dalszej walki o skrócenie 
czasu pracy. Jednocześnie ucze­
stnicy konferencji zobowiązują się 
uczynić wszystko, aby przygoto­
wać załogi do przeprowadzenia o- 
statecznej, zwycięskiej walki o na 
czelny postulat Świata Pracy.

I
S y t u a c j a  n a  f r o n t a c h

Dalsze postępy abisyftskie na południu
P rzed  k o n tro fe n sy w ą  na północy

Zwycięska kontrofensywa abisyńska na froncie południowym roz­
wija się nadal pomyślnie. Wojska włoskie ustępują na odcinku 
frontu, w dorzeczu Fafan. Wojska abisyńskie maszerują szybko w 
kierunku Gorahai. Wiadomości francuskie, potwierdzając informacje 
o sukcesach arniji abisyńskiej, potwierdzają też wieści z Harraru 
o zwycięskiej operacji Rasa Desty.

Oddziały Rasa Desta posuwają 
się ze specjalną szybkością i gen. 
Graziani skierował do Isćia Bai- 
doa, położonego o 150 kim., wszy­
stkie będące w jego dyspozycji si­
ty, aby wstrzymać dalsze posuwa­
nie się abisyńczyków, którzy mo­
gliby poważnie zagrozić portowi 
Mogadiscio i jego okolicom.

Ze źródeł francuskich donoszą 
również o zajęciu przez Abisyń­
czyków Gergolubi.

Pewną rolę w niepowodzeniach 
włoskich odgrywają również wa­
runki atmosferyczne, w szczegól­
ności ulewy, które np. całą pro­
wincję Ogaden zmieniły w 
ste jezioro. W szeregach wwsnfch 
szerzą się epidemje.

Konfiskata uchwal
Rady Naczelne!

Na froncie północnym, jak po­
daje komunikat gen. de Bono, 
wznowione zostały pewne ope­
racje włoskie, które mają na celu 
obronę przed ruchami partyzanc­
kich oddziałów abisyńskich. Są 
to starcia, poprzedzające przygo­
towywaną kontrofensywę na tym 
froncie.

Akcje samolotów włoskich

(bombardowanie w pobliżu Dag- 
gabur oddziału abisyńskiego, bom 
bardowanie między Daggabar a 
Dżidżiga), nie mają wielkiego zna­
czenia.

O trudnościach Włochów na 
froncie północnym świadczj- wia­
domość korespondenta „Daily Te­
legraph", które nodkreśla, że za­
opatrzenie w żywność bardzo 
szwankuje.

Jednym z pierwszych kroków 
nowego wodza naczelnego, mar­
szałka Badoglio, będzie zmniej­
szenie liczehności wojsk na pierw­
szych tinjach frontu.

Zwycięstwo socjalistów
B azy le i

i

, Wczoraj uległy konfiskacie w 
prasie socjalistycznej teksty u- 
cbwał Rady Naczelnej P. P. 5. 
Uchwały omawiały ogólną sytu- 
iacje polityczną kraju, politykę za­
graniczną, prowadzoną imieniem
Rzeczypospolitej Polskiej przez p.

min. Becka, i w szcźególności sto­
sunki polsko - czechosłowackie. 
Uchwały zostały skonfiskowane. 
Do treści uchwał i do samej kon­
fiskaty powrócimy w dniach naj­
bliższych.

W
W kantonie Bazylea — wieś od 

były się ostatniej niedzieli uzupeł 
niające wybory na radcę kanto- 
nalnego, ponieważ w wyborach z 
dnia 27 października obaj kandy- 
ci, socjalistyczny i mieszczański, 
otrzymali równą liczbę głosów.

W wyborach uzupełnających 
kandydat socjalistyczny uzyskał 
o 2500 głosów więcej, aniżeli kan 
dydat mieszczański. W  ten spo­
sób socjaliści będą mieli w Radzie 
kantonalnej 3 miejsca zamiast do 
tych czasowych dwuch.

Nasi b o h a te rz yLos kierowników „Schutzbundu“
Austrjacki Sąd Najwyższy ob 

niżył łaskawie o 4 i 3 lata karę 
więzienia przywódcom „Schutz- 
bundu", mjr. Eifflerowi i kpt. Loe-

wemu, którzy mają jeszcze do 
odbycia: pierwszy 13, a drugi U 
lat więzienia.
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Proces o zabójstwo min. Pierackiego
Po zeznaniach. Starcia obrony z prokuraturą. Kajdany w wiezieniu śleduem

Wczorajszy dzień w Sądzie zaczął 
się od znacznego ożywienia zarówno 
zali sądowej, jak i całego gmachu.. 
Po odczytaniu zeznań wszystkich o- 
skarżonych, skolei ma teraz nastą­
pić odczytanie wszystkim oskarżo­
nym zeznań Myhala, W  związku s 
tem, ie  w zeznaniach swych My hal 
obciążył szereg oskarżonych, a zwła­
szcza osie. Pidhajnego, zachodzi py­
tanie, ozy oskarżeni nie zechcą od­
powiedzieć na stawiane im zarzuty. 
O skażeni znajdują się w komplecie. 
Siedzą obok siebie, w myśl zarządze­
nia Sądu—już nie rozdzieleni od sie­
bie przez policjantów. Mylial jest 
odosobniony. Patrzy przed siebie, 
unikając spojrzenia w kierunku 
współoskarżonych. Koło lawy oskar­
żanych silna eskorta.

Na sali znacznie większa ilość ro­
dzin. Prócz licznych przedstawicieli 
policji, pojawiło się sporo osób z pu­
bliczności. Ławy prasowe obsadzone 
gęsto, jak w pierwszym dniu proce­
su. Prasa zagraniczna jest w kom­
plecie.

Kuluary też się ożywiły, gdyż 
znajduje się tam 2) świadków, po­
wołanych już dnia poprzedniego. Są 
to ci, co mają zeznać o samym wy­
padku na ul. Foksal i  o pościgu za 
zabójcą.

Jest więc wśród nich: woźny
,Jtlubu Towarzyskiego** (BBW R) na 
ul. Foksal, Zając, szofer min. P it 
rookiego, Witulski, służący klubu 
Dawda, dozorca Jan Dadas, woźny 
ambasady japońskiej Wywrocki, po­
sterunkowy Sabiński, który został 
przez zabójcę postrzelony w rękę. 
Policjanci Obrębski, Filipnik, Kuź­
micki, wywiadowca Bartel, przecho­
dnie'. Kuśnierski i Kucharski, dozor- 
czyni domu przy ul. Okólnik 5 (gdzie 
znaleziono palto zabójcy), Banderska, 
chirurg pik. dr. Sokołowski, który 
dokonywał operacji wyjęcia kuli z 
czaszki min. Pierackiego, oraz sze­
reg przdstawicieli policji, z inspek­
torem Pietkiewiczem z komendy 
głównej na czele.

Oskarżeni w więzieniu
Na wstępie adw. Hankie w icz 

wnosi. aby Sąd Okręgowy rozcią­
gnął postanowienie swe o uchy­
leniu izolacji na ławie oskarżonych 
również i na rozmieszczenie ich 
w celach więziennych, a to ze 
względu na satn. psychiczny oskar­
żonych, przebywających ód dłuż­
szego już czasu w odosobnieniu. 
Jednocześme obrońca oświadcza, 
iż od osk. Czornija otrzymał inf or 
mocję, że mimo zarządzenia Sądu, 
przebywa on nadal w odosobnio­
nej celi.

Przewodniczący wice-prezes Po 
aemkiewicz oświadcza, iż w tym

ostatnim względzie Sąd zażąda in­
formacji od zarządu więzienia.

W sprawie wniosku obrony, pro 
kurator Rudnicki oświadcza, że w 
interesie wymiaru sprawiedliwoś­
ci leży, aby oskarżeni byli odoso­
bnieni między sobą, aby undemożli 
wić im uzgadnianie zeznań, czy 
namawianie się, nie sprzeciwia się 
natomiast prokurator temu, by o- 
skarżeti umieszczeni zostali z trniy 
mi więźniami.

Przewodniczący ogłosił postano­
wienie, według którego Sąd Okrę­
gowy, mając na uwadze, że proś­
ba obrony w  obecnem stadjum pro 
cesu zasługuje na uwzględnienie, 
postanowił zarządzić uchylenie izo 
laq 'i oskarżonych, z tem jednak 
że oskarżeni nie mogą być umie­
szczeni wspólnie, aby nie było u 
możliwione im porozumiewanie 
się między sobą.

*

Następnie przewodniczący zwra­
ca się do adw. Horbowyja z zapy­
taniem, czy obstaje przy swem od­
wołaniu, wniesionem do Sądu 0 - 
kręgowego w przedmiocie zadania 
pytania osk. Kaczmarskiemu, któ­
rego to pytania przewodniczący 
nie dopuścił ze względu na to, iż 
oskarżony nie chciał wypowie­
dzieć się kategorycznie, czy odpo­
wiadać będzie po polsku.

Ponieważ obrońca podtrzymuje 
swe odwołanie, przewodniczący po 
naradzie ogłasza postanowienie 
Sądu Okręgowego, utrzymujące w 
mocy zarządzenie przewodniczą 
cego co do zadawania pytań oskar 
żonemu Kaczmarskiemu.

W dalszym ciągu przewodniczą 
cy stwierdza, że wszyscy oskarże­
ni przesłuchiwani kolejno przez 
Sąd Okręgowy, z  wyjątkiem osk. 
Myhala, odmawiali składania ze­
znań w języku polskim, że języ­
kiem obowiązującym w sądach poi 
skich jest język polaki (art. 10 pra 
wa o ustroju sądów powszech­
nych), że wszyscy oskarżeni język 
polski dobrze znają i nim władają, 
a co do tego żadnych wątpliwość, 
sąd nie miał i nie mógł mieć, albo 
wiem wynika to z  danych, zawar­
tych w aktach eprawy, i że wobec 
odmowy zeznań przez oskarżo­
nych, z  wyjątkiem osik. Myhala, 
Sąd Okręgowy, zgodnie z powzię- 
tem postanowi en eim, odczytał ze­
znania tych oskarżonych, złożone 
w trakcie dochodzenia prokurator 
skiego i w śledztwie.

Przewodniczący przystępuje do 
odczytania wyjaśnień osik. Myha­
la, złożonych na posiedzeniu Są­
du w dn. 23 b. m. W ten sposób 
ihni oskarżeni otrzymują informa­

cje bezpośrednie o zeznaniach My 
hala.

Oskarżeni słuchają uważnie.
Szczególnie uważnie przysłuchu 

je się Pidhajny, który rękę przy 
łożył do ucha, aby nie utracić ani 
słowa z czytania. Łebed uśmiecha 
się do siebie. Twarz Bandery nie 
wyraża żadnych uczuć. Patrzy u- 
ważnie na ręce sędziego, przewra 
cające karty protokułu. Hnatkiw- 
ska uśmiecha się, jak zwykle. My 
hal siedzi, patrząc w przestrzeń, 
jakby nikogo wokół siebie nie wi 
dział.

Po odczytaniu zeznań Myhala, 
przewodniczący oświadcza oskar 
żonym, żc przysługuje im prawo 
złożenia zeznań dodatkowych, po­
czym zarządza 10-minutową prze 
rwę.

Sąd opuszcza salę.
• *

*

W czasie przerwy na podjum 
sędziowskim po dwuch stronach 
woźni pod dyrekcją intendenta 
gmachu sądowego ustawiają dwie 
olbrzymie stalugi. Na nich rozpię 
te zostają plany miejsca zabój 
stwa. Na planie mamy więc ul. 
Foksai, gmach Klubu Towarzy­
skiego, ul. Szczyglą, Okólnik, ul 
Trzeciego maja i Tamkę, t. j. te 
ulice, na których odbywał się po 
ścig za zabójcą.

O godz. 2% Sąd wznowił posie 
dzenie.

NOWE PEŁNOMOCNICTWA.
Po wznowieniu rozprawy idw. 

Horbowyj, obrońca Bandery o- 
świadcza, że pragnie przyjąć o- 
bronę osk. Kaczmarskiego. Sąd 
stwierdza, że obrona interesów 
Kaczmarskiego nie koliduje z o- 
broną intersów Bandery i adw. 
Herbowego do obrony Kaczmar­
skiego postanawia dopuścić.

Adw. Szłapak, obrońca Karpy- 
nieca, prosi o dopuszczenie go do 
obrony Malney i Czornija. Sąd 
stwierdza tym razem, te  obrona 
interesów Karpynecla koliduje z 
obronę interesów Malucy i posta­
nawia dopuścić obrońcę Szłapaka 
jedynie do obrony Czornija.

O MOŻNOŚĆ OBRONY.

oskarżeni sami siebie przez mani­
festacyjne odmawianie zeznań po 
polsku pozbawili praw proceso 
wych. Prok. Rudnicki oponuje 
przeciwko wnioskowi co reny.

Adw. Szłapak: Nam zależy, aby 
w protobirłaoh było zamoczone, Ie 
oskarżeni chcieli zeznawać.

Sąd stwierdza, że wniosek obroń 
cy osk. Karpynecia jest bezpod­
stawny i pozostawia go bez u- 
względnienia.

KAJDANY W WIĘZIENIU.
Adw. Hankiawicz, jako obrońca 

Łebeda, prosi o odczytanie szeregu 
dokumentów z akt spraiwy.

Gdy na pier wszem widzeniu zo-. 
baczyłem się z Łebedem — mówi 
adiw. Hamkiewicz — oświadczył en 
mi, że przez rok i 5 dni siedział w 
więzieniu skuty w kajdanach. Za­
żądałem dowodów na to; znajdują 
się one w wymienionych dokumen­
tach.

Prok. Żeleński odpowiada: 0 -  
brona chce ujawnić to, że Łebed 
był skuty. To, że Łebed był w 
kajdanach, jest faktem; nikt tego 
n,ie neguje i nie ukrywa, bo w tem 
niema nie wstydliwego. Mogę za­
znaczyć, że niietylbo Łebed pozo­
stawał w kajdanach, co działo się 
zgodnie z przepisami więziennemi.

Proszę Sąd o zwrócenie uwagi 
obronie, że działo się tak z uwap,i

na ważność sprawy, sprawy o z a ­
bójstwo ministra Rzeczypospolitej 
Polskiej i że oskarżeni byli uczest­
nikami spisku. W tyoh warunkach 
były dopuszczalne jaknajdalej idą­
ce środki ostrożności. Zachodziła 
też zresztą obawa i o życie i zdro­
wie samych oskarżonych, choć o 
wdzięczność za to nikt się nie bę­
dzie upominał,

Adw. Hankiewicz: Proszę o po­
danie prośby Łebeda do władz 
więziennych w sprawie skucia. P 
prokurator prosił o zwrócenie mi 
uwagi ,ie tu je*t proce® o zabój­
stwo ministra. Jako obrońca, któ­
ry zna swoje obowiązki i wysoko 
ceni swój zawód, stwierdzam, żz 
cena życia człowieka zawsze jest 
jednaka. Czy chodzi o zabicie 
zwykłego szarego człowieka, czy 
też o ministra. Jeśli więc nie za­
kuwa się ludzi, gdy chodzi o za­
bójstwo tych ,,szarych" ludzi, — 
to po co się to stosuje, gdy chodzi 
o ministra. Dla obrony praw czło­
wieka proszę, by Sąd zażądał wy­
jaśnień od zarządu więzienia.

Prok. Żeleński gwałtownie: W
tym wypadku obrońcą życia ludz­
kiego jest nie obrona, lecz ja. 0 -  
brena zapomina, że tu chodzi o or­
ganizację terorystyczną, która po­
wstała nie przed rokiem. Obrońca 
zapomina., że ci sarni ludzie odpo­

w iadać będą przed innymi sądami 
za zabójstwa i „szarych ludzi", jak 
Baczyński i Babij. Władze więzień 
nc nie mogą być odpowiedzialne, 
bo wykonały tylko swoją powin­
ność. Między Łomami chodziło o to, 
że jeden oskarżony mógł zabić in­
nego, że oskarżeni mogli unicest­
wić tyoh, co „sypali", te  mogli go­
dzić na własne życie i zdrowia. 
Słuszność była po stronie tych, co 
się nie bali narazić na takie za­
rzuty, jak teraz i woleli być prze­
widujący,

Sąd po naradzie stwierdza, z* 
dokumenty, wymienione prze* 
adw. Hankiewicz a, nie mają związ­
ku ze sprawą, i postanawia wnio­
sek obrońcy odrzucić, Jednocze­
śnie Sąd stwierdza, że czynności 
władz więziennych były zgodne z 
przepisami.

Adw. Szłapak wnosi o odczyta­
nie załączonych do akt notatek 
naczelnika więzienia, że Kapryniec 
był w kajdanach.

Przewodniczący przerywa obroń 
cy oświadczeniem ,że w tej spra­
wie nie udziela głosu.

Adw. Szłapak: Stwierdzam, że 
Karpyaiec od 17 lipoa 1934 r. w 
areszcie prewencyjnym był zaku­
ty w kajdany.

Przewodniczący przerywa obroń 
cy i odbiera mu głos. I. K.

Opmja świata wobec zakulisowej dyplomacji

Sprawa sankcyj

Adw. Szłapak wnosi dalej o do­
puszczenie świadków: biegłego
tło macza Jarosławskiego oraz ste 
nografistów na udowodnienie, iż 
oskarżeni chcieli zeznawać i wszy 
scy tę gotowość oświadczyli.

Ci sami świadkowie mogą ze­
znać, że osk. Pidhajny, Maluca i 
Kaczmarski odwołali zeznania, zło 
tone w śledztwie, co do przyzna­
nia się do win.

Prok. Rudnicki oświadcza, że 
kwestja ta jest wyczerpana i te

Położenie w Chinach

Nankin przeciw Japonji
DECYZJE 

RZĄDU NANKINSKIEGO. 
Prasa chińska potępia z oburze­

niem Jing-Ju-Kenga, twórcę tak 
*w, „Komitetu Autonomicznego** 
wschodniej części Hopei, uważając 
go za ZDRAJCĘ SPRAWY CHIŃ­
SKIEJ na rzecz Japonji.

Komitet Wykonawczy „Kuomin- 
tangu“ wydał władzom prowincji 
Hopei rozkaz aresztowania gen. 
Jing-Ju-Kenga. Rząd nankiński u- 
czyni wszystko, aby utwierdzić 
swój autorytet w Chinach Północ­
nych. Komendant Pekinu i Tien- 
Tsinu gen, Jung-Cze-Juan otrzy­
mał polecenie likwidacji roboty ja 
pońskiej w okręgach północnych 

Komisarzem okręgu pekińskiego 
mianowany został gen. Ho-Jing- 
Czin. (PAT.).

Koła międzynarodowe w Pęki-1 Wojaka japońskie w Chinach 
t-ie sądzą, ie  rozwój sytuacji w I według wiadomości z Tokjo popie 
Chinach Północnych zależy od po-j rac będą wprowadzenie „autono-

* * *
Gen. Jen-Si-Szan, gubernaioi 

prowincji Szan-Si, przybył samo­
lotem z Nankinu do Tai -  Juanu. 
Powrót jego ma oznaczać wzmoc­
nienie wpływów Rządu nankin- 
skiego w Chinach Północnych.

(PAT)
TAK ZW. AUTONOMIŚCI PRZY 

„ROBOCIE".
Jak  donoszą z Tien-Tisnu, zwo­

lennicy „autor.omistów" obsadzili 
siedzibę administracji lingi kolejo­
wej Pekin - Lian -  King oraz głó 
waą kwaterę utworzonej w Tien- 
Tsroie „policji specjalnej", której 
zadaniem był nadzór nad strefa­
mi ademlkterywwaineimi.

stępu rokowań nad całokształtem 
zagadnień chińsko - japońskich
prowadzonych między Tokjo a Nan 
kinem. (PAT.).
„POZYTYWNA" DYPLOMACJA 

HIROTY.
Z Tokio donoszą: Według infar- 

macyj dziennika „Kokumin", mi
nister spraw zagranicznych, Hirota, 
postanowił zastosować w kwestji 
Chiu Północnych „pozytywną dy­
plomację”. Według dziennika ja­
pońskiego M. S. Z. żywi obawę, że 
wszelka zwłoka doprowadzi do he 
gemenji angielskiej w życiu go- 
spodarczem Chin i oo zatem idzie 
umożliwi poddanie całych Chin 
kontroli Angłji. (ATE.).

-a*
B. chiński minister spraw za­

granicznych, Szen -  Ting - Wang 
wyjechał w doniosłej misji dyplo­
matycznej do Japonji.

mji" w prowincjach, sąsiadujących 
z 25 prefekturami prowincji Hopei, 
stopniowo — etapami. Narazi e 
„autonomiści" chcą ograniczyć się 
do dwóch prowHjqji Czahar i Ho­
pei i dwóch miast Pekinu i Tien 
Tskłu.

Pismo „Niczi-Niczi" donosi, że 
większość wiojsk japońskich 
Tan-Szaoiu i Szan-Haj-Kuaau prze 
wieziono w kierunku Pekinu 
Ticn-Tsinu w dniu 24 b. m., t. j. 
w przededniu demonstracji ,,auto- 
nomisitów". (PAT.).

*
W Szanghaju znajduje się 11 

japońskich pociągów z piechotą. 
2 pociągi pancerne, kawalerja, licz 
ne tanki i artylerja. W Mukdenie 
czekają na rozkazy dwa pułki 
inżynieryjne. Wreszcie w Chin- 
czou znajduje się 25 pociągów z 
wojskami. (ATE).

cyj na naftę będą uważały za ak­
cję wojenną.

Organ liberałów „News Chroni­
cie" i organ Labour Party, „Daily 
Herald'1 wyrażają niezadowolenie 
spowodu stanowiska Francji:

Wobec rewelacji paryskiej „In­
formation", jakoby podczas sobot­
niej wizyty Drummonda u Musso- 
liniego ambasador brytyjski od­
czytać miał list, skierowany do 
niego przez Baldwina, wzywający 
do wysunięcia propozycji pokojo­
wych koła miarodajne w Londy­
nie zaprzeczają tej wiadomości. 
Tematem rozmowy nie były ani 
warunki pokojowe, ani rozciągnię­
cie sankcyj na naftę i węgiel, lecz 
zapytanie Mussoliniego, czy ba-

W« Franci!

Zerwanie rokowań
mandżurskomongolskich

O zerwaniu rokowań Mandżu- 
Kuo z Mongolją Zewnętrzną, któ­
re toczyły się w Mandżulł, agen­
cja Rengo donosi: rokowania to­
czyły się od 30 maja spowodu róż 
nycb aąjść fjg^ttoznych. Powo­

dem zerwania jest odrzucenie 
przez Mongolję Zewnętrzną postu 
latów Mandżu - Kou o ustano­
wieniu wzajemnych placówek d y ­
plomatycznych w Ułan - Batorze 
i H*m - Kingu. (PAT).

NIEZADOWOLENIE 
W WASZYNGTONIE.

Amerykańskie koła, zbliżone do 
Kongresu, zareagowały naogół 
nieprzychylnie na postanowienie 
odroczenia sesji Komitetu 18-tu.

Politykę rządową, stosującą kon 
sekwentnie postanowienia „aktu 
neutralności", dobrze przyjęła opl 
nja publiczna, sprzeciwiająca się 
tego rodzaju wymianie handlowej, 
która mogłaby spowodować Incy 
denty między Stanami Zjednoczo- 
nemi a innemi państwami oraz 
PRZYCZYNIĆ SIĘ DO PRZE 
DŁUŻENIA WOJNY.

Koła kongresu są również zado­
wolone z postanowień Rządu, wy- 
przedzających akcję Ligi Naro 
dów i doznają zawodu stwierdza­
jąc, iż presja Waszyngtonu w kie­
runku wstrzymania wywozu naf­
ty do Włoch nie odniosła skutku 
w Genewie. Przedłużenie terminu 
wprowadzenia w życie zakazu 
wywozu nafty jest interpretowa­
ne jako podjęta przez inne pań 
stwa próba rozszerzenia swego 
handlu z uszczerbkiem dla Ame 
ryki. (PAT).

LEWICA FRANCUSKA ZA 
ROZSZERZENIEM SANKCYJ.
Francuskie dzienniki lewicowe 

domagają się kategorycznie roz­
szerzenia sankcyj antywłoskich, na 
tomiast „Petit Parisien" motywu­
je konieczność odroczenia decyzii 
w tej sprawie niepewnością sta­
nowiska Ameryki. „Le Matin" 
rozwija podobne poglądy i doda­
je, że Roosevelt będzie musiał 
zwrócić się do kongresu dla po­
wzięcia decyzji w tej ąprawie.

„Echo de Paris" twieidzi, że nie 
tylko otwarcie obrad parlamentu 
skłoniło premjera Lavala do odro­
czenia decyzji. Drugim motywem 
była troska o to, aby „nie skłaniać 
Rzymu do aktów rozpaczy".

Komunistyczna „Humanite" pi­
sze: „Nowe odroczenie sprawy,
które domagał się Rząd francuski.! 
jest słusznie uważane w Londynie l l ł  R | * d Z V l K I  
za próbę sabotażu w stosowaniu 
sankcyj. Aprobują Lavala jedynie 
ci, którzy, będąc przeciwnikami 
systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa, działają na rzecz ekspansji 
hitleryzmu'. (PAT).

STANOWISKO LONDYNU.
„Daily Telegraph" donosi, że 

na dzisiejszem posiedzeniu gabine­
tu będzie omawiana sprawa roz­
szerzenia sankcyj. Przede wszyst- 
kiem obrady będą dotyczyły spra­
wy nafty. Odroczenie sesji komi­
tetu 18 nie potrwa długo. Poza 
tem będzie rozważana w Genewie 
sprawa udzielenia pomocy finan­
sowej Abisynji.

„Morning Post" zaznacza, że 
projekt włączenia nafty do listy 
towarów zakazanych został nara- 
zie zaniechany. Włochy dały do 
zrozumienia, że rozszerzenie sank-

wiący w Londynie gen. Garibaldi 
posiada upoważnienia Mussolinie­
go do prowadzenia rozmów z 
członkami gabinetu brytyjskiego. 
Odpowiedź Mussoliniego wypaść 
miała negatywnie dla gen. Gari­
baldiego. (PAT).

Reuter ogłosił w tej sprawie 
sprostowanie urzędowe. Decyzja 
w sprawie zakazu nafty — stwier 
dził — uzależniona jest od stano­
wiska Stanów Zjednoczonych. 
Rząd brytyjski nic konferował na 
ten temat z Rządem Stanów Zje­
dnoczonych. Nie był orównież ża­
dnej wymiany zdań pomiędzy 
Rządem brytyjskim a innymi, za­
interesowanymi w tej sprawie, 
członkami Ligi Narodów, jak Z. 
S. S. R. i Rumunją. (PAT).

Decyzje socjalistów
Rewelacje o planach faszystów

Havas donosi, że na zebraniu so ­
cjalistycznych ugrupowań Izby De­
putowanych potwierdzono zamiar 
obalenia Rządu Lavala, oraz ewen­
tualnego wzięcia udziału w gabi­
necie „Frontu Ludowego", 

Programem takiego Rządu było­
by niezwłoczne rozwiązanie parla­
mentu, oraz utrzymanie porządku i 
obrona ustroju podczas kampanu 
wyborczej, zgodnie z uchwałami z 
dnia 19 listopada. W takim wypad­
ku socjaliści zamierzają głosować 
za budżetem en bloc w ciągu 
dwuch dni po utworzeniu nowego 
Rządu. Powyższe decyzje mają na 
jutrzejszem zebraniu zyskać popar­
cie wszystkich stronnictw lewico­
wych. (PAT.).

cyjne doniesienie wczorajszego 
„Oeuvre" o zamierzonym jakoby w 
najbliższym czasie zamachu stanu. 
Przywódca organizacji „Krzyża 
Ognistego", pułk. de la Rocque, 
ulegając naciskowi swoich zwolen­
ników, postanowił w najbliższy 
czwartek przejść do bezpośredniej 
akcji. Dziennik donosi o szczegó­
łach planu zamachu, który rozpo­
cząć się ma od zdobycia parlamen­
tu, ministerjów, oraz gmachów or­
ganów lewicowych.

W przeciwieństwie do tych re- 
welacyj donosi „Le Jour‘ł, że w 
najbliższej okolicy Paryża, w  t. zw. 
„czerwonym pasie" lewicowy 
„Front Ludowy" przystąpił do 
tworzenia organizacyj bojowych,

Sensacją polityczną jest rewela- które są w pogotowiu. (ATE.)

Ruch rewolucyjny 
; Brazylji
W części wczorajszego nakładu • również zapewne w ręce buntow-

podaliśmy wiadomość o wybuchu 
rewolty w niektórych prowincjach 
Brazylji. Do czasu nadejścia bliż­
szych informacyj, trudno zdać so­
bie sprawę z charakteru tego ru­
chu. Depesze mówią o ruchu „ko­
munistycznym**, który objąć mial 
część armji. Poniżej dajemy wia­
domości w tej sprawie.
Według doniesienia z Natalu, 

stolicy objętego powstaniem sta­
nu Rio Grande de Norte miasto 
zna<du>e się w rękach zbuntowa­
nych żołnierzy 21 bataljonu strzel 
ców. Wszystkie połączenia stanu 
z resztą kraju są przerwane. Nie­
znane są losy gubernatora stanu, 
który jakoby uwięziony został 
przez powstańców. Stacjonowana 
w Natalu eskadra lotnicza wpadła

ników.
Sterowiec „Zeppelin" nie mógł 

wylądować w poniedziałek na lot 
nisku w Pernambuco, które obsa­
dzone było przez powstańców, 
wobec czego zrzucił pocztę tegoż 
dnia popołudniu w Maceio, nad 
którem krąży obecnie, oczekując 
na możliwość lądowania. (PAT).

Z Londynu donoszą, że wedle 
wiadomości, otrzymanych przez 
ambasadę Brazylji, rewolta zo­
stała stłumiona.

Zbuntowane wojska wycofały 
się z Recife de Parnambuco pod 
naporcm wojsk rządowych i zaba 
rykadowały się w pobliskiem. So- 
coro. W pozostałych częściach 
prowincji panuje spokój. (PAT).
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Konfiskaty
Agencja PRESS donosi:
Konfiskacie uległy 2 nowe cza­

sopisma, świeżo powstałe w War- 
ttawie. jedno z  nich nosi tytuł: 
„Ku Polsce jutrzejszej*'. Jest to or­
gan grupy Peowiaków okręgu 
warszawskiego.

Skonfiskowany został również 
nr. 1  ̂czasopisma „Głos Pracow­
niczy". Jest to organ grupy Unji 
pracowników umysłowych okręgu 
warszawskiego. Powodem konfis­
katy są artykuły, poświęcone za­
gadnieniom pracowniczym.

We wtorek, dnia 3 grudnia r. b., o godz. 8-ej wiecz. LIGA 
OBRONY PRAW CZŁOWIEKA I OBYWATELA urządza w 
Warszawie, w sali T-wa Higienicznego, przy ul. Karowe} 31,

Zgromadzenie poświęcone 
sprawie amnestji

Zagaja ANDRZEJ STRUG, Przemawiać będą: DOROTA 
KŁUSZYŃSKA, IRENA KOSMOWSKA, PROF. LUDWIK 
KRZYWICKI, MACIEJ RATAJ, ADW. WACŁAW SZUMAŃ­
SKI I WANDA WASILEWSKA.

Bilety w  cenie 30 gr. do nabycia przy wejściu.

Proces tow. Caballero
Niemal wszyscy świadkowie w 

procesie tow. Largo Caballero, 
przywódcy klasowego ruchu za­
wodowego Hiszpanji uwięzionego 
przez zwycięską kontrrewolucję, 
zeznający wczoraj popołudnia,

cofnęli swe poprzednia zaznania. 
Większość z nich twierdzi, te zo­
stały one wymuszone. Rzuca to 
światło na metody „sprawiedliwo 
ści" faszystowskiej.

„Solidaryzm społeczny"
Najulubitńszym konikiem bojowym 

„emocji moralnej" jest hasło t. zw. 
solidaryzmu społecznego, jako zasady 
naczelnej, mającej rzekomo regulować 
sale kyeie państwowe i strzeo je od 
zbłądzenia na manowcach „partyjnic- 
twa'4 i waUc wewnętrznych. Ten two. 
ta ty  „solidaryzm spoleosny“ byl ce­
mentem, klejącym nieprawe związki 
Radziwiłła e .sanacją", Pączka 
Wierzbickim; tudzież innych par w 
rnrae BBWR. I  władnie w imię tego 
.solidaryzmu" różni dostojni mężo­
wie o wielotysięcznych a nietrudnych 
dochodach zalecają uroczyście „zad- 
•banie pasa4' nędzarzom, żyjącym z 
zapomóg albo ze stuzłotowych miesię­
cznych zarobków. Gdy się te obłudne 
l  cyniczne wezwania przetłumaczy na 
język życiowe} praktyki, znikną osta­
tnie wątpliwości co do istoty, sensu 
i celów głoszonego przez obóz rzą­
dzący ,społecznego solidaryzmu"
Oto parę faktów z kroniki dni ostat­
nich — i z różnych dzielnic kraju.

W  CHEŁMŻY (na Pomorzu) ist- 
nieje i przynosi wielkie dywidendy 
cukrownia, której aJccjonadrjuszami 
•ą nb. w 70 proc. Niemcy. Dochody 
mitzięmne dyrektora tej eukrodni, 
P- Makowieckiego, wynoszą — jak 
Podawał niedawno pielony Sztan- 
dar" — zgórą 10.000 z l, ale robot­
nik •ozonowy zarabia tu... S5 GRO­
SZY  dzierauet_  

w  GORLICACH (Małopolska) za­
robki robotników w fabryce wyrobów 
drzewnych fo r e s t "  wynoszą od 10 
dc żS groszy za godzinę; przeważa, 
•ezywiśdc, najniższa klasa zarobko­
wa- Gdy robotnicy ogłosili strajk, 
żądając podwyżki, władze administra 
•yjne rozpoczęły stosowanie presji 
względem—, strajkujących, p. staro­
sta ,^obronił" inspektorowi pracy in­
terwencji, zaś współwłaściciel fabry­
ki próbował TRUJĄ.CEMI GAZAMI 
wykurzyć robotnikóio z terytorium  
fabrycznego l...

W  największej fabryce włókienni­

czej w ŁODZI — Scheiblera i  Grób> 
mana — wypłacano dotychczas wete­
ranom PO SO LATACH (I)  pracy 
skromne renty w wysokości zł- 9.S5 
tygodniowo; pozatem emeryci mieli 
darmo mieszkanka w domach fabry- 
oznych. Obecnie — jak informował 
nasz bratni „Tydzień Robotnika" —  
administracja fabryczna ZM NIEJ- 
SZ J ŁA R E N T i do 5 zL tygodniowo, 
zmuszając przytem emerytów do o- 
płacania za mieszkanie po l.so  zł. es 
tydzień! Jak można wyżyć za 50 
GROSZY DZIENNIE, tego -  nie- 
stety —  p. dyrektor fabryki, emc- 
rytoicany generał i  prezes miejscowej 
izby przemysłowo - handlowej, nie 
wskazał. Czyżby zamiast chleba i 
iemniaków wystarczyć miały „po­

krzepiające" przemówienia dygnita­
rzy „sanacyjnych"t

Uprzedzam zarzut, że tego rodzaju 
objawy „solidaryzmu społecznego•' 
są wyjątkowe, odosobnione i  złośliwie 
wybrane. Bynajmniej!... Takich „so- 
lidarystycznych" kwiatków rzeczy­
wistość polska zna dziesiątki i  setki, 
a dokładny ich rejestr — gdyby pan 
cenzor pozwolił — mógłby wypełniać 
codziennie całe kolumny w  prasie ro­
botniczej.

Karol Irzykowski — ten z „Ben- 
jaminka", o nie z , .wawrzynowych’' 
plantacyj — napisał ongi w walce z 
apostołami „żyda ułatwionego"  takie 
zdanie: „Ilekroć posłyszymy wyraz
„życie.", możemy się domyślać, ż« 
chodzi o jakieś grube św iństwo".. 
To powiedzenie dałoby się strawesto- 
wać w sposób następujący: „Ilekroć 
posłyszymy wyrazy „solidaryzm, spo­
łeczny", możemy się domyślać, i t  
chodzi o jakieś... poważne niebezpie­
czeństwo". Dla klasy robotniczej, o- 
czywiście. Dlatego też klasa robotni­
cza musi się strzec, jak  ognia, „soli­
daryzmu społecznego“ według burżu- 
azyjnych frazesów. Bd.

Ostatnia gra faszyzmu

Dino Grandi już zwątpił...
Z pogranicza szwajcarsko- 

lombardyjskiego, w listopadzie
W poprzedniej korespondencji 

wspomniałem, że pewien przedsta ­
wiciel dyplomatyczny Wioch przy 
wielkiej stolicy zwątpił już o możli­
wości zwycięstwa Włoch w Abisy­
nji. Można już ujawnić osobę i na­
zwisko tego dyplomaty. Jest nim 
ambasador w Londynie, Dino Grat 
di, byty minister spraw zagranicz­
nych, wówcaas pupil i ,.cudowne 
dziecko" faszyzmu.

Zaufane koła „góry" faszystow­
skiej zarzucały ambasadorowi
Grandi emu, że on to jest głównvm 
winowajcą komplikacyj w stosun­
kach włosko - angielskich. Miał 
on aż do czerwca r. b. zapewniać 
Mussoliniego, że Anglja pod żad­
nym pozorem nie będzie się mie ­
szała do sporu włosko - abdsyń- 
skiego. Grandi że swej stromy za ­
pewnia swych przyjaciół, że za­
wsze przestrzegał Mussoliniego
przed oporem Angljj przeciw wy­
prawie włoskiej, ale, niestety, nie 
można zupełnie udostępnić Musso- 
linieniu istotnego stanu rzeczy.

Powrotna fala
Z Wiednia donoszą agencji PRESS:
W ciągu 5 dni przepłynęło przez kanał Suezki 14 włoskich stat­

ków, zdążających z Afryki do Europy. Na statkach tych przewiezio­
no około 3 tysięcy rannych 1 chorych żołnierzy włoskich.

Wśród ludności Włoch dominuje nastrój ponury. Ograniczenia 
żywnościowe i wzrost drożyzny uderzają przedewszystkiem w ubo­
gie warstwy społeczeństwa. Ludność Włoch zdaje sobie coraz ja ­
śniej sprawę z tego, że wyprawa abisyńska już została przegrana.

Faszyści uprawiają zaciekłą propagandę antyangielską, wskazując 
na Wielką Brytanję, jako na przyczynę niedoli włoskiej. Przestawi- 
cielstwa dyplomatyczne Angljj we Włoszech, w obawie przed wro­
giem! manifestacjami, strzeżone są przez oddziały karabinierów.

Przegląd prasy
Masoni na widowni. 
Przeglądu". Posady

Prasa najcjonaJiistyczn.a postano­
wiła zwiększyć dawkę demagogji. 
Szczucie antysemickie już widać 
nie wystarcza. Wyciągnięto tedy 
z lamusa stary, zaśniedziały stra­
szak: ,, masonów'*.

Nie możemy przytaczać szeregu 
bredni, jaki* wypisują dzienniki 
Stronnictwa Narodowego na temat 
rzekomego machiawelskiego spi­
sku masońskiego, którego celem 
ma być pojednanie t. zw. lewicy 
,.sanacyjnej" z lewicą społeczną. 
W wyniku jakichś tajemniczych 
narad, które się miały zacząć w 
Paryżu, w siedzibie „Wielkiego 
Wschodu", a skończyły się, pożal 
się Boże, nędznie, bo na Żoliborzu, 
z udziałem, mającego gnozę budzić, 
jakiegoś „brata Jakóba", ma po­
wstać „masoński" Rząd z udziałem 
działaczy opozycyjnej lewicy i czę-

Psychoza „Naszego

ści „sanacji". Wszystkie te „rewe­
lacje" z  przebiegu rzekomo za- 
koaiąpiporwanych obnad w „doraku 
na odosobnieniu", oblane są obficie 
sosem antysemickim.

Głupstwa są wieczne, ale do­
prawdy teraz są już tak niewy­
brednie i tak naciągane, że nawet 
dewotki ze Staw. św. Zyty w ni* 
nie uwierzą.

*
..Nasz PraegLąd" jest niepopraw­

ny w swam „czepianiu się’* P-P.S. 
w sprawie burd antysemickich. 
Zamiedcifemy kilkanaście w tej 
sprawie artykułów i artykulików, 
w*®k*krotme potępialiśmy zajścia i 
wyjaśnialiśmy ich tło. To wszystko 
nie wystarcza , .Naszemu Przeglą­
dowi'', który pisze;

Jest istotnie godne ubolewania, 
że podczas gdy antysemici agitują 
swobdnie, zwalczanie ich natrafia 
na przeszkody. Nieniej jednak bu­
dzi zdziwienie, że PPS. nie zwal­
cza antyseityzmu temi środkami, 
które są dla niej dostępne, czyli 
przy pomocy swej prasy.
Ataki burżKMzymego organu ży­

dowskiego na P.P.S. są aż nadto 
przejrzyste. Chodzi mu o wywoła­
nie roożlrwie na j silni ejs-zych na­
strojów nacjonalistycznych w spo­
łeczeństwie żydowskiem przez 
stworzenie pozorów, że wszystkie 
partje polityczne p-o&kie są zara­

żanie antysemityzmem.
„Nasz Przegląd'* w swych me­

todach prasowych, niczemi nie jest 
lepszy od „Warsz. Dziennika Na­
rodowego".

* *
*

W związku z  zarzutami „Polo­
nii"', że praisa „sanacyjna" pobie­
rała subwencje, a jej redaktoro­
wi* kumulowali po kilka posad, 
„Słowo" wileńskie stanowczo za­
przeczyło, skierowanym pod jego 
adresem zarzutom. Jednocześnie 
„Słowo" atakuje „sanacyjny" „Ku- 
rjer Wileński", który też potępiał 
(kto tego teraz nie robi!) kumulo­
wanie posad:

„A członek komitetu redakcyj­
nego „Kur. Wil.“, czy też nawet 
prezes tej instytucji p. Witold 
Abramowicz? Czy będąc senato­
rem nie zajmował jednocześnie po 
sady w Banku Rolnym, czy będąc 
senatorem nie był jednocześnie dy 
rektorem państwowych zakładów 
druskienickich ? i czy te posady 
były posadami państwowemi : płat 
nenii? Czy na p. Abramowiczu 
wyczerpuje się lista osób z grupy 
demokratycznej t. j. grupy „Kur. 
WiL“, otrzymujących więcej niż 
jedno uposażenie z funduszów rzą 
dowych? — 0  nie!’*

* *
*

O „dobrych posadach" dla uiprzv 
wiłeiowanyoh wspomina też mimo­
chodem „Czas":

Piorunuje się na wysokie zarob­
ki w przemyśle prywatnym, zapo­
minając o tern, że niejednokrotnie 
są one niższe od t. zw. dyrektor­
skich pensyj w przedsiębiorstwach 
etatystycznych. Zachodzi tu tylko 
ta różnica, że w przedsiębiorstwie 
Pryw^tnem kierownik musi wytę­
żyć wszystkie swe siły, by utrzy­
mać conajmniej w równowadze 
rachunek strat i zysków, by nie 
stracić zarobku. W przedsiębior­
stwie państwowem zaś kierownicy 
lnaią często stanowiska gwaranto 
wane z powodów natury... poza- 
gospoaarczej i może im grozić tyl­
ko likwidacja warsztatu pracy lub 
jego przejście w ręce prywatne. 
Coraz łatwiej przekonać się moż 

aa z prasy „sanacyjnej", że... opo­
zycja ma rację. S-EK.

1 „Albo człowieka ni* przyjmie — 
miął w przystępie rozgoryczenia c- 
świadczyć jednemu ze swych przy­
jaciół — albo nie daj* dojść do sło­
wa".

Zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, że stosunki między dyktatorem 
włoskim a Grandi m nie są dobre. 
Nie bez pikanterii jest szczegół 
następujący: gdy Dino Grandi z'a- 
wił się we Włoszech na pogrzeb 
swego ojca, zagroził mu MussoJói', 
że go wyśle na wyspy liparyjskie 
Grandi odparł na to, że na wszc- 
ki wypadek ukrył w bezpieczaem 
miejscu i może ewentualnie opubli­
kować zagranicą korespondencie 
obu „mężów". Został więc... am­
basadorem w Londynie o niezbyt 
już wielkim autorytecie, jako że 
wiadomości o sporze nie były ta­
jemnicą tylko ich obu.

Zresztą Mussolini jest obecnie w 
zatargu nietyllko z Grandim. Zu­
pełnie źle widziani są wszyscy c* 
ambasadorowie j posłowie, którzy 
dają do zrozumienia Rządowi, że 
sytuacja dyplomatyczna włoska jest 
zła. Wniosek? Nie pozostaje Mus- 
soliniemu nic innego, jak zawrzeć 
pokój możliwie szybko. Być może, 
że rozkaz wydany posłowi w Ad­
dis Abebie, hr. Vinci, aby przecią­
gnął możliwie iaknajdłużej swój 
pobyt w stolicy Abisynii, podyk­
towany był chęcią przeprowadze­
nia rokowań pokoiowych z cesa­
rzem Abisynji, bez oglądania się na 
Angtję i Ligę Narodów. Ale Vin­
ci musiał opuścić swą kryjówkę, 
wojna trwa już 6 tygodni, a ocze­
kiwany druzgocący sukces wojsko­
wy w Abisynji jakoś nie nadszedł.

Wiele rozwiało się już złudzeń w 
tym okresie. Może to będzie dla 
Was brzmiało jak bajka, ale za­
pewniam, że to prawda, iż w pew­
nym okresie zatargu z Angiją oto­
czenie Mussoliniego liczyło się po­
ważnie z możliwością podjęcia woj­
ny z Wielką Brytanią l„  wygrania 
tej wojny 1 Gdy jednak rozważniej- 
sze elementy (Senalt) wprost za­
częły szemrać, że jest to pomysi 
zwarjowany,; Mussolini uspokoił 
swych najbliższych, mówiąc: Niech 
tylko zdobędę Abłsynję, a wysta­
wię milionową armję, którą skie­
ruję przeciw Anglji".

Wiełe złudzeń prysło we Wło­
szech, wiele fałszywych nadziei 
rozwiało się. Między inmemi — za­
pewniano w otoczeniu Mussolinie­
go, że Polska z całą pewnością 
wypowie się przeciw sankcjom, że 
wraz z Polską pójdzie szereg in­
nych państw. Wiadomo, że oprócz 
zależnych rządów Austrii, Węgier 
i Albanjii nadzieje te całkowicie 
zawiodły. Co się zresztą tyczy 
Austrji, to sprawa ni* jest jeszcze 
bynajmniej zakończona...

Złudzenia rozwiały się, rzeczy­
wistość trwa, inna, zupełnie inna 
od tej, jaką sobie wieczny gracz — 
Mussolini wyobrażał. Nie wierzcie, 
że sarJkcje uważane są we Wło­
szech za błahostkę! Przeciwnie! 
Odczuto je jako ciężar bardzo do­
tkliwy, bo jeszcze przed ich wej­
ściem w życie, cała gospodarka 
wioska znalazła się w obręczy przy 
musewego ograniczenia spożycia, 
pooząwszy od mięsa, a kończąc 
na surowcach. Gdy zapowiedzi 
niechybnego niepowodzenia akcji 
sankcyjnej okaizały się nie rzetelną 
bzdurą, zaznaczył się we Wło­
szech kompletny zanik wiary we 
wszystko, co Rząd robi. Prasie fa­
szystowskiej nikt nie wierzy ani 
słowa.

Kraj jest przekonany, że wojna 
będzie trwała długo, bardzo dłu­
go i że skończy się katastrofą dla 
Włoch, choćby nawet armja włos­
ka nie została rozgromiona Na­
wet czołowe postacie w hienarchiji 
faszystowskiej już ni* łudzą się, 
że akcja militarna w Abisynji Bę­
dzie krótkim spacerem wojennym, 
jak to sobie wyobrażali laicy, nie 
chcący słuchać rad i ostrzeżeń za­
wodowych oficerów — przed roz­
poczęciem wyprawy...

Społeczeństwo włoskie opano­
wała depresja głęboka. Żyje ono 
w trosce o jutro. W kinach, gdy 
na ekranie pojawia się podobizna 
Mussoliniego, panuje na widowni 
cisza, choć jeszcze niedawno te­
mu rozlegały się brawa i okrzyki. 
Burżuazja włoska jest poprostu 
zrozpaczona. Zdaje ona sobie do­
skonale sprawę z tego, że nieza­
długo faszyzm zrujnuje wszystkie]

1 oszczędności i rezerwy, jakie zo­
stały nagromadzone w ciągu ostat­
nich wielu lat.

Ruch turystyczny upadł: bioro 
podróży Cooka wycofało się c 
Włoch, urzędnicy pozostali bez 
pracy.

Ciekawe jest zjawisko, że organ  
kół watykańskich, „Osserv asbor* 
Romano*", cieszy się stosunkowo 
dużą poczytmoóoią, albowiem dru­
kuje komunikaty radjoetacji szwaj­
carskiej. I jeszcze jedna uwaga: 
zaciekłość przeciw Angljj wyraża­
jąca się początkowo w przemało- 
wywaintu szyldów z napisami an- 
gieldkiemi, w hałaśliwej agitacji 
przeciw kupowaniu towarów an­
gielskich, jakby już przemijała. Na 
tomiast wzrasta zniecierpliwienie 
przeciw Francji, o której Mussołi- 
ni miał się wyrazić, że go zdiadal- 
ła i że zdrada ta będzie pomszczo­
na. Opinja publiczna zaczyna mę 
zwracać przeciw Muaaolinienm, 
zdając 9obie sprawę, że odpowie­
dzialność za tę wojnę i jej skutki 
ponosi w pierwszej mierze earn 
„duce".

Sytuacja we Włoszech dojrzewa 
do rewolucji. Nie może ona być 
oszczędzoną krajowi, który z nie­
woli faszyzmu chce wyjść na dro­
gę wolności i uzdrowienia, odro­
dzenia i zwycięstwa.

LUIGI CALDERA.

MAŁY FELJETON
W szczęśliwej Arnadjl
Dwanaście miesięcy, jak uciął, 

minęło od dnia wstąpienia na tren 
nowego króla Arkadji. Skończyły 
się uroczystości powitalne i  korona­
cyjne i  znowu nuda rapnasiseie mmi 
Arkadją.

Lud ziewał. Pracują*, wismal i  
próżnując, ziewał. W  baaaarnlaah, 
t  tatrach i  kabaretach mmoamc. O t 
więaq, naród, wykształcony na sto- ‘ 
rożytnych tragedjach greeldch, sto- - 
wal gromadami na placach pubEec- 
nyeh i chóralnie ziewał.

W Nietamtenaoh, stolicy Arkadji, 
zwołano na placu publicznym zgro- * 
madzenie publiczne, ponieważ teraj*- 
wi groziła epidemja melanchcljŁ "

Arohont Tymtmiedasz proponował 
rozpisanie pożyczki dobrowolnej i pa • 
wolytoał się no przykład północnych 
krajów, gdzie po rozpisaniu pożycz­
ki dobrowolnej naród cieszy się, a u- 
rzędnioy państwowi urządzają fa - 
kelcugi, grają, śpiewają i cieszą się, 
że im najbliższego pierwszego odli­
czą z pensji tyle a tyle drachm no 
pożyczkę.

Tymuniedasz skończył, a odpowie­
dzią na jego wniosek było jedna 
wielkie ziewnięcie zebranego tłumu.

— Idjotas! — zauważył geronl. 
Chytryjaklis.

— Niech mówi Chytryjaklis! — 
wyrwało się z  tkanu. — ■

Chytryjaklis wstąpił na trybunę. 
Radził przepędzić króla i  przywrócić 
republikę.

Nazajutrz przepędzono króla i  •- 
głoszono w Arkadji republikę.

Zaczęły się uroczystości republi­
kańskie. Kawiarnie i  restauracje by­
ły otwarte dniem i  nocą. Bankieto­
wano na ulicach- Gmachy były ilu­
minowane. Zmieniano flagi królew­
skie na republikańskie i  t. d.

1 tak minął rok i znowu nad Ar­
kadją i  je j stolicą nuda rozpostarta 
swe skrzydła. Znowu gromady sta­
wały na ulicach i  chóralnie ziewały.

Na walach Peryklesa, nawprmt 
wylotu ul. Aspazji, geront Chyt ryjeu 
wyrwało się z tłumu.

— Dosyć mamy republiki! Chce­
my króla.

Nazajutrz wyprawiono delegację 
po króla.

Zaczęły się uroczystości powitalne, 
a potem koronacyjne. Kawianda » 
restauracje były otwarte dniem 
i  nocą. Bankietowano na ulicach. 
(Patrz jak wyżej).

I  znowu minął rok.
I  znowu nuda.
I  znowu geront Chytryjaklis prze­

mawia u stóp pomnika Cynamon* 
Ateńczyka.

— Dość monarchii! Przywróćmy 
republikę.

Nazajutrz przepędzono króla itd.
Po wiciu wiekach okazało się, ie  

geront Chytryjaklis byl na żołdzie 
restauratorów, którzy naprzemum  
restaurowali to monarchję, to repu­
blikę i  zawsze na tern zarabiali.

ULTIMUS.
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Hitler kokietuje Francjo
a Laval „bada grunt“..

Nowe prądy w polityce między 
•narodowej rejestruje prasa świa­
towa, zwłaszcza francuska i nie­
miecka, Prądy bardzo ciekawe i 
ważne. Chodzi o ewentualne zbli 
zenie francusko - niemieckie, So-

Francję. Tak pojmuje te  plany 
up, D'Ormesson we „Figaro", w 
artykule, który niedawno obszer­
nie streszczaliśmy.

Akcja w toku. P. Brinon (podob­
no z polecenia Lavala) jeździł ba-

wiety oczywiście są bardzo zanie dać grunt d*o Berlina. Niezastąpio
pokojone.

O co właściwie chodizi? jakie 
są przyczyny i objawy? Hitlerowi 
jest zbyt ciasno w obecnej kom- 
himacji z Węgrami i Polską, Zwła­
szcza, że Polska niewiadomo jesz 
cze, ozy pójdzie ślepo za daleko 
sięgającymi planami Hitlera i Ro­
senberga. A i Węgry są chwiej­
ne — wiadomo przecie, że tam 
prohitlerowskie kroki Goemboe- 
sza bynajmniej nie zostały entu­
zjastycznie przyjęte we wszyst­
kich kołach. Hitler więc czuje się 
dość osamotnionym. W tych wa­
runkach przedsięwziąć coś sta­
nowczego trudno... Nawet — w  
Austrji czy Kłajpedzie, me mó­
wiąc o planach dalszych. A tych 
dalekich planów nie brak. Hitler 
widzi dobrze, że Francja stworzy­
ła w  Europie silny system obron­
ny, opierając się na ZSSR i Małej 

• Enteaeie, przedewszystkiem Cze­
chosłowacji; częściowo nawet na 
państwach bałtyckich, obawiają­
cych się Hitlera (Litwa). Nawet 

. Włochy udawało się Francji do- 
tychczas odsuwać od Hitlera.

W tej sytuacji Hitler chce prze­
dewszystkiem osłabić łańcuch krę 
pujący go. Osłabić zwłaszcza 
na zachodzie — skoro główne pla 
ny hitlerowskie są NA WSCHO­
DZIE. Główna stawka jest NA 
ANGLJĘ — stąd bardzo powścią­
gliwy stosunek do Włoch wojują­
cych: aby nie zrażać Anglji. Ale 
Angija zbliżyła ećę do Francji. Po 
zatem poparcie Awglji na konty­
nencie może nie wystarczyć.

Stąd próba wznowienia roman­
su z Francją. Nawrót do polityki 
Stresemauna (tak wyklinanego 
przez hitlerowców). Słusznie pisze 
,.Je suiis partout" (Nr. 259), że 
dziś HMer stosuje dwie ,.stałe 
reguły”: 1) zbliżenie do Anglji, 
stałe, całkowite — wedle zasad 
„Mein Kampf”; 2) szukanie przy­
szłości Niemiec na wschodzie, na­
tomiast „przyjaźń” (na razie!) z 
Francją, o ile zechce opuścić Sło 
wian na wschodzie...

Takie są zamiary — w lapidar- 
nem sformułowaniu. Łatwo więc 
pojąć niepokój w Sowietach! I w 
Czechosłowacji! Czy polityka p. 
Becka liczy na to opuszczenie 
przez Francję Czechosłowacji i 
Rosji Sowieckiej?

„Trick" Hitlera jest prymityw­
ny: złamać t. zw. francuski blok 
pokojowy i bić go częściami; z po 
czątku załatwić się na wschodzie, 
a potem uderzyć n,a zachód, na

ny p. Ribbentropp ma działać w 
Paryżu. W Niemczech rozwija się 
— jak zwykle w takich razach — 
robota prasowa i stowarzyszenio­
wa. Tak np. w Niemczech w obec 
naści ambasadora Ponceta i na­
turalnie Ribbentroppa (wszędzie 
ou!) uroczyście urządzono inau­
gurację „stowarzyszenia francu­
sko - niemieckiego. Essenska „Na­
tional Zeitung” w ociekającym sło 
dyczą tonie opisuje tą uroczystość. 
Zapewnia, że nowe stowarzyszę 
nie nie będzie miało charakteru 
„iydiDwsko -  masońskiego”, jak 
dawniejsze (cytujemy wedle „Lu"), 
lecz całkowiice będzie poparte 
przez hitlerowców z samym Hi­
tlerem na czele,

I „Beohachter” Rosenberga po- 
śpiesea z pomocą. W numerze z 
12 bm. zamieszcza niby to „re­
cenzję o książkach francuskich, 
przetłumaczonych na niemiecki: 
Brimona „Francja — Niemcy” i 
Germaina „Droga do porozumie­
nia". Wzywa Francję i Niemcy do 
„wzajemnego poznawania się”. 
Zapewnia, że trwałe porozumienie 
można zawrzeć tylko z fasąystow 
skiemi Niemcami. Łatwo pojąć, że 
te wszystkie próby i syrenie gło­
sy wywołały ogromny niepokój w 
Sowietach. W „Izwiestjach” za­
biera głos Radek w obszernym

Po wyborach angielskich

Wynik ostateczny
artykule: „Brimou godzi Niemcy z 
Francją”. Nazywa Brinona „po­
stilion d'amour" (listonosz miłos­
ny) Lavala. Wykpiwa jego (Brino­
na) książkę, w której zapewnia, 
że „wierzy w szczerość Hitlera" i 
ie  „Hitler nienawidzi przelewu 
krwi” (!). Protestuje przeciw o- 
świadczeniu Brinona, jakoby poro 
zumienie francusko - niemieckie 
było .gwarancją pokoju" — prze­
cież zostaje jeszcze wschód! 0 - 
świiadcza słusznie, że porozumie­
nie francusko - niemieckie tylko 
w tym wypadku może być poży­
teczne, jeśli będzie częścią ogól-j 
noeuropejskiego porozumienia po­
kojowego.

A więc akcja w toku. Jakie ma 
widoki? Na razie mamy tylko 
początki tej akcji. Sądzimy jed­
nak, że Francja dla „świstka pa­
pieru” nie zrezygnuje z realnych 
gwarancyj, jakie daje porozumie- 
uie z ZSSR i M. Eutemtą. W każ­
dym razie polityka Lavala jest 
nieco chwiejna. Wywołuje coraz 
większe niezadowolenie na lewi­
cy francuskiej. Faszyści oddawna 
chcą porozumienia z Hitlerem 
kosztem wschodu- Nie dziwimy 
się wcale, że pogłoski (na razie 
tylko pogłoski!) o zbliżeniu fran- 
cuśko - niemieckiem powodują 
wzmożony atak na Lavala ze stro 
ny lewicy.

Dla Polski te pogłoski i próby 
są bardzo ciekawe. Laval może 
powoływać się na politykę Pol­
ski, k tóra utrudnia sytuację Frat.' 
cji.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Z ramienia uniwersytetów szko 
ckich wybrani zostali do Izby 
Gmin dwaj konserwatyści oraz je 
den liberał narodowy’. Jednym z 
wybranych konserwatystów jest 
zmarły przed kilku dniami b pod 
sekretarz stanu Noel Skelton. 0 -  
stateczne wyniki wyborów przed • 
stawiają się zatiem jak następuje: 
konserwatyści 387 mandatów, libc. 
rai owi e narodowi 34 mandaty, 
odłam Mac Donalda 8 man­
datów, stronnictwo narodowe

4 mandaty, i niezależni jeden man 
dat. Razem grupa prorządowa Li­
czyć będzie 434 członków. Opozy­
cja uzyskała 181 mandatów, a mi a 
no wicie; Labour Party 154 manda 
ty, liberałowie 16, niezależni libe 
rałowie 4, niezależny odłam La­
bour Party4, komuniści 1 i nieza­
leżni 2. Niewiadomo jeszcze, czy 
Ramsay Macdonald lub syn jego 
Malcolm wystawią swe kandyda­
tury do Iziby Gmin. na miejsce 
zmarłego Noel Skeltona.

Konferencja w obronie praw ludu
i jego wybrańców

W Brukseli otwarto w  sobotę c  
biegłą konferencję międzyparla­
mentarną, poświęconą obronie 
praw ludowych 1 posłów, wybra 
nych przez lud do ciał parlamen­
tarnych.

Konferencję licznie obesłały kra­
je demokratyczne; przybyli nie­
którzy b. posłowie -  emigranci kra 
jów faszystowskich; nadesłano 
bardzo wiele listów z życzeniami 
i wyrazami solidarności.

Referat o obronie praw demo­
kratycznych wygołsił Piotr Cot, b. 
minister, radykał francuski. Przed­
stawił on szczegółowo sytuację we 
Francji. Mówiąc o  „Krzyżu Ognis­
tym” we Francji, stwierdził on, że 
słabością tej organizacji faszy­
stowskiej jest brak programu spo­
łecznego, natomiast jako organiza­
cja militarna, przedstawia ona 
SIŁĘ WRĘCZ GROŹNĄ. Cot po-

Mussolini zabiega o porozumienie
z Anglją

Agencja Havasa dom osi z Rzy­
mu: W kołach dyplomatycznych 
utrzymuje się opinja, że konferen­
cja morska w Londynie może przy 
gotować grunt do rokowań w spra 
wie zatargu włosko -  abisyńskie- 
go. Przypuszczają, że ostatnie raz 
mowy Dnimmonda z Mussolinim 
nie dały coprawda konkretnego 
rezultatu w sprawie sytuacji na

morzu Śródziemnem, lecz pod 
względem psychologicznym rezul­
tat ich jest doniosły. Konferencja 
morska ma dać sposobność W ło­
chom przekonać W. Brytanję, że 
ani włoska polityka morska* a r : 
porozumienie z Francją nie są 
skierowane przeciwko W. Bry­
tanii. (PAT)

Panu Beckowi do sztambucha

kłada nadzieję w republikanizmie 
gwardji narodowej.

Senator Branting, który od sze­
regu lat zajmuje się losem ofiar 
faszyzmu w  różnych krajach,, zdał. 
sprawę z sytuacji b. posłów kra-1 
jów faszystowskich. Wspomniał 
o Brześciu, o  tow. Libermanie 
Witosie.

Branting oświadczył, że ma li­
stę 44 B. POSŁÓW NIEMIEC­
KICH. ZABITYCH PRZEZ HITLE­
ROWCÓW (!!).

„Goniec1, podaje rewelacje, ja­
kie ukazały się na łamach „Man­
chester Guardian,1 na temat p la ­
nów kierowniczych kół Reichswe- 
hry i ciężkiego przemysłu nie­
mieckiego co do porozumienia z 
Sowietami.

„Głównym rzecznikiem tej idei 
— czytamy — ma być generał 
von Seeckt, który ongi byl właś­
ciwym twórcą układu wojskowe 
go niemiecko - rosyjskiego podpi 
s&nego w Rapallo. Jego to pomy­
słem było w  swoim czasie loko­
wanie wielkich kapitałów niemiec 
kich w  rozbudowie wojennego 
przemysłu sowieckiego, który w 
rzeczywistości był wówczas bazą 
dla tajnych zbrojeń niemieckich.

Obecne koncepcje gen, von 
Seeckta, który działa w ścisłem

porozumieniu z dowództwem Rei- 
chswehry i z  przedstawicielami 
wielkiego przemysłu, idą w k ie­
runku zapewnienia ekspansji nie 
mieckiej na Rosję kosztem Polski. 
Zdaniem tych sier rozbiór Polski 
pomiędzy Niemcy i Rosję będzie 
znacznie korzystniejszy od plano­
wanego przez narodowych socjati 
stów rozbioru Rosji.

W tym też kierunku gen. von 
Seeckt i wyższe koła Reishchwe- 
hry usiłują nastawić politykę Rze 
szy i  wywrzeć wpływ na Hitlera, 
który zdaniem korespondenta 
„Manchester Guardian” i opiera 
się wprawdzie przy swem nieprze 
jednanem stanowisku w stosunku 
do Sowietów, ale już dyskutuje 
możliwości zmiany kursu politycz­
nego”.

Zgon P. Cłioynowsklego
W poniedziałek o godzinie 5 po 

południu zmarł na gruźlicę w sana 
torjum Otwockiem świetny pisarz, 
członek Polskiej Akademji Litera- 
Pkrtr Choynowski.

Belgja dźwiga się z kryzysu

m iad o m o śc i
S p o r to w e

Boks
TRZECI MECZ O DRUŻYNOWE 

MISTRZOSTWO POLSKI W BOK­
SIE, rozegrany w Ostrowcu pomię­
dzy mistrzem okręglu lwowskiego Le­
ch ją  a mistrzem okręgu lubelskiego 
KSZO zakończył się zwycięstwem 
drużyny lwowskiej w stosunku 10:5. 
W poszczególnych wagach wyniki by. 
ły następujące (na pierwszem miej­
scu podajemy bokserów Lechji): 
W muszej Górecki' zrmisował ze Sta­
churskim; w koguciej Sidelnikow 
przegrał walkowerem z Woj sławskim 
ze względu na wagę; w piórkowej 
Hołowacz pokonał Stachurskiego I I ;  
w lekkiej Sauer odniósł zwycięstwo 
nad Woj sławskim I ; w półśredniej 
Orzechowski wypunktował Czubę; 
w średniej Michniewicz zremisował 
z Kocjanem I ; w półciężkiej Bara­
nowski przegrał z Kowalskim; w cięż 
kiej_ Szkwarkowski wygrał przez te­
chniczny k. o. w pierwszej rundzie 
z Trybulskim.

O MISTRZOSTWO WARSZAWY 
W ZAPASACH. W zawodach zapaś­
niczych o drużynowe mistrzostwo 
Warszawy Prąd pokonał Skrę 16:4, 
Leg ja  wygrała z Fortem Bema 14:7, 
a Rywal zwyciężył walkowerem * 
PKS. W spotkaniu towarzyskiem 
wygrał PKS 15:3.

TKÓ.JMECZ BOKSERSKI W 
WARSZAWIE. W najbliższą niedzie 
lę odbędzie się w sali teatru  Nowo­
ści ciekawy trójmecz bokserski po­
między drużynami Makabi, Fortu 
Bema i Poloenji.

Pitka nożna

Dnia 16 i 17 b. m. odbywał się 
w Brukseli doroczny kongres Par- 
tji Socjalistycznej.

Głównym tematem cihrad byl sto 
cunek Partji do Rządu koalicyjne­
go. Olbrzymią większością głoró 
wypowiedziauo się za dalszym u- 
działem socjalistów w Rządzie i 
wyrażono im zaufanie za ich pra­
cę, z drugiej jednak strony u- 
ohwalono nanowo, i z większym 
niż poprzednio rozmachem, akcję 
propagandową na rzecz Planu 
Pracy.

W dyskusji podkreślono, że

Rząd prawie w całości spełnił swe
przyrzeczenia.

Tow. de Man, minister robót 
publicznych, stwierdził,, że dotycl:. 
czas zatrudniono 100 tys. bez­
robotnych, na wiosnę rozpoczną 
się wielkie roboty publiczne, w 
których znajdzie zatrudnienie 62 
tys. bezrobotnych. .

Zdaniem de Mana żaden kraj 
w Europie nie może się poszozyc: c 
takim, postępem w walce z kry­
zysem, jak Belgja.

Oto skutki „niedojrzałych eks­
perymentów”, panie ministrze 
Kwiatkowski!

APEL LIGI DO KLUBÓW. Za- 
rząd Ligi zwraca się do klubów z 
prośbą, aby wobec coraz cięższej sy­
tuacji w stosunkach sędziowskich i 
absolutnego braku nowych sił, wpły­
wały na dawnych graczy, aby ci za­
pisywali się na sędziów piłkarskich. 
Specjalnie wdzięczna rola otwiera 
się tu  dla komisyj propagandowych 
przy klubach, które powinny działać 
w tym kierunku, uświadamiając 
swych członków — dawnych graczy, 
że będą oni najlepszym elementem 
do sędziowania zawodów i że kadry 
sędziowskie należy bezwzględnie po­
dnieść. i ,

Zarząd l ig i  uzyskał od Polskiego 
Kolegjum Sędziów przyrzeczenie, i"  
tacy kandydaci będą przechodził? 
skrócony okres przygotowawczy.

OSTATNI MECZ O MISTRZOM 
STWO LIGI. W najbliższą niedzie-! 
lę, dn. 1 grudnia, o godz. 11.30 od-j 
będzie się na boisku Warszawianki 
w Warszawie ostatni tegoroczny, 
mecz o mistrzostwo Ligi pomiędzy. 
Warszawianką a  Wisłą. Wynik me* 
czu nie będzie miał większego zna­
czenia dla układu tabeli Mogą na­
stąpić jedynie drobne przesunięcia.

H o k el

W dziesiątą rocznicą zgonu Żeromskiago„W Mtim«Jimm"I B K I
Byłoby pouczające zestawienie 

reakcji, którą wywołało pierws-zc 
wystawienie „Turonia11 w r. 1923, 
z reakcją, którą budzi obecnie. By­
łoby pouczające — różnica bowiem 
tej reakcji i  jej powszechność mo­
głaby być miarą dofconywujących 
się niepostrzeżenie, a przecież za­
wrotnie szybko zmian w światopo­
glądzie. Uświadomienie sobie tej 
różnicy mogłoby niejednemu otwo­
rzyć oczy n<a ewolucję czy rewolu­
cję, jaka dokonała się w jego ujmo­
waniu problemów społecznych. Co 
więcej, głębsze zastanawianie się 
raad przyczyną tej różnicy może w 
wybitnym stopniu obudzić świado­
mość ku czemu, ku jakim rozwią­
zaniom nabrzmiałych zagadnień 
społecznych pcha nas niepoiwsfrzy 
manie niurt gospodarczych -przeo­
brażeń.

Żeromski, reprezentując w lite­
raturze naszej tradycje demokracji 
polskiej XIX wieku, łączącej w je­
den ideał „Polski Ludowej" marze­
nia o wolności narodowej z manze- 
nśami o lepszej — nie na krzyw­
dzi*, ale na sprawiedliwości opar­
tej — rzeczywistości społecznej, 
wierzy, że wolna Polska stanie się 
Polską ludową, że bez rewolucji 
dokona się zmiana ustroju społecz­
nego w Polsce, „Turonia" pisze 
Żeromski w chwili, kiedy za wsdio

dnią granicą Rzeczypospolitej wa­
żą się jeszcze losy rewolucji rosyj­
skiej* kiedy iskry, płonących w 
Rosji stosów, grożą wywołaniem 
pożaru w całej Europie. Żeromski, 
wierny syn swojej epoki, epoki 
dnia wczorajszego — renesansu ro­
mantyzmu z jego wybujałym idea­
lizmem, oderwanym od rzeczywi­
stości, przeciwstawia temu co się 
dzieje w Rosji idealistyczną kon­
cepcję rewolucji moralnej — do­
browolnego wyrzeczenia się posia­
daczy na rzecz wyzyskiwanych.

„Turonia" pisze Żeromski już po 
kiilku latach istnienia wolinej Pol­
ski. W ciągu tych kilku lat doko­
nała się w duszy Żeromskiego kon­
frontacja marzenia o Polsce z pol­
aka rzeczywistością. Konfrontacja 
ta niiie doprowadziła jednak do od­
rzucenia idealistycznej koncepcji, 
wynikiem jej był tylko niepokój, 
poczucie odpowiedzialności za treść 
ideową własnej twórczości, widocz 
ne w oałej twórczości pisarza lat 
ostatnich. Niepokój, lęk o przy­
szłość podsunął Żeromskiemu te­
mat „Turonia". W „Turoniu11 roz­
myślnie z mroków niepamięci wy­
wołuje przed oczy społeczeństwa 
widmo Szeli, widmo krwawego 
hurtu  chłopskiego z r. 1846. Roz­
myślnie atmosferę upojenia się in­
teligencji odzyskaną niepodległo- i

ścią zakłóca przypomnieniem krwa 
wej rozprawy społecznej w tym sa­
mym czasie, kiedy garść patrjo- 
tyaznej i demokratycznej szlachty 
chce wywołać powstanie, chce por 
wać do walki o  Polskę lud. Ale 
sprawa Polski dla chłopa jest obca. 
Dla niego ci, oo go wzywają do 
powstania, to przedewszystkiem 
jego odwieczni gnębiciele. Dla 
niego Polska to codzienna jego 
krzywda, głód i chłód, to codzien­
ne przemoc i okrucieństwo wobec 
niego możnych. Jakże może mu 
być ta sprawa bliska, jakże ma o 
nią walczyć? Któż ma prawo do­
magać się, by chłop gnębiony i 
maltretowany przez szlachtę, wie­
rzył pięknym ideom-słowom, gło­
szonym przez szlachtę-emisarjuszy 
powatania. Nie wierzy im. Dla 
niego bliższą i zrozumiałszą praw­
dą jest jego wiekowa krzywda spo­
łeczna, jego poniżenie i gwałt .do­
konywany nad nim w każdym dniu 
jego żywota. I garstka ideowej 
szlachty ginie pod razami chłopów, 
mszczący oh się za swoją krzywdę.

Jest prawdą historyczna, że nie­
nawiść chłopa do pana wyzyskała 
chytra dyplomacja austrjacka dla 
utrwalenia niewoli narodowej, ale 
zrodziła tę  krwawą zemstę nędza 
i poniewierka chłopa, zrodziła ją 
krzywda społeczna całym cięża­
rem spadająca na jego barki. Ta 
krzywda społeczna wykopała prze 
paść między chłopem i panem, 
przepaść, której nie mogły wypał­

owych emisariuszy, ani idee wy­
rosłe nie z gruntu walki społecz­
nej, walki emancypacyjnej warstw 
ludowych, lecz idee-marzenia lu 
dzi dobrej wali w istocie z tym lu 
dem nie mających wic wspólnego. 
Mimo całej sympatji jaką mamy 
dla bohatera dramatu Huberta 01- 
bromskiego, mimo wiary w jego 
dobrą wollę nie dziwimy się Szeli, 
kiedy rzuca mu pytanie: — „A ty 
skąd masz na to prawo, żeby na­
szą krzywdę kasować?” Nie doro­
bił się tego prawa Hubert i jego 
towarzysze w walce ramię przy 
ramieniu o codzienny kawałek chle 
ba, o wyprostowanie krzyża zgię­
tego w nadmiernej pracy. Czyż mo 
żec Szela mieć zaufanie do ludzi, 
których widzi w otoczeniu Huber­
ta, a którzy kuli go w kajdany za 
jego walkę o sprawę chłopską. 
Racji Huberta w akcie pierwszym 
w djalogu o największem napięciu 
dramatycznem przeciwstawia się 
facja Szeli, twarda* brutalna, jak 
hwardą i brutalną była dola pań ­
szczyźnianego chłopa.

Tej racji nie może przekreślić 
ani dobra wola jednostek z pośród 
szlachty, ani jedna chwila jej en­
tuzjazmu powstańczego. Racja Hu­
berta jest bliższa sercu Żeromskie 
go, odpowiada jego pragnieniom, 
ażeby krzywda społeczna wyrów 
nana została nie na drodze krwa 
wej rewolucji, ale dobrowolnego 
wyrzeczenia się posiadaczy’. Nie 
brak przecież akcentów świadczą-

nić ani ofiarne żywoty garstki ide-1 cych, że Żeromski rozumie i od­

czuwa rację Szeli. Zresztą tylko 
przy takiem założeniu, przy uzna­
niu obu tych racyj może być mo­
wa o istotnym tragizmie w drama­
cie.

Mimo tego progiem społeczny w 
„Turoniu" zostaje rozwiązany 
przez Żeromskiego w płaszczyźnie 
idealistyczuo - romantycznej wia­
ry, że „Polska staniie się jedynem 
Jeruzalem świata, gdzie nie przez 
gwałt, lecz przez miłość spełni się 
sprawiedliwość społeczna”. Wiara 
ta dziś po kilkunastu latach, dizie- 
ląćych nas od napisania „Turo­
nia” nie tylko nie może do nikogo 
przemówić, ale w  świetle „rzeczy­
wistej rzeczywistości” lat ostatnich 
stała się wprost rażąca.

Tu leży istotna przyczyna róż­
nicy reakcyj, wywołanych pierw ­
szem i ostatniem wystawieniem 
„Turonia” na sceniie.

Teatr „Ateneum” wystawił „Tu 
ronią" bardzo starannie. Zwłasz­
cza Jaracz w roli Szeli ^est wprost 
nieporównany. Rola Szeli może 
być uważana za jedną z  najlep­
szych kreacyj nietylko w repertua 
rze wielkiego artysty, jakim jest 
Jaracz* ale jeduą z  najlepszych 
kreacyj w histarji naszego teatru. 
Z innych wykonawców poszcze­
gólnych ról wyróżnił się p. Bryliń­
ski w roli starego Cedry. Reżyser­
ia p. Perzanowskiej, jak zawsze, 
bardzo staranna i dobra.

ZASTĘPCA.

POZNAŃ — MISTRZEM POLSKI 
W HOKEJU NA TRAWIE. W nie­
dzielę rozegrany został w Poznaniu 
decydujący mecz o mistrzostwo Pol­
ski w hokeju na trawie, pomiędzy 
WKS PPoznań a Zuchowatymi z Po. 
znania. Zwyciężył WKS w stosunku 
1:6 (1:0), zdobywając tytuł mistrza 
Polski na r. 1935-36. Decydującą o 
zwycięstwie WKS bramkę zdobył 
Czekała. Ogółem na 8 gier WKS 
zdobył 14 punktów i  stosunek b ra­
mek 16:5.

Pływanie
NA MIĘDZYNARODOWYCH ZA! 

WODACH PŁYWACKICH w Ko. 
penhadze z  udziałem amerykańskich 
pływaków Adolf Kiefer uzyskał zno­
wu fantastyczny rekord światowy na 
400 m. nawznak. Nowy jego rekord 
wynosi 5:17,8 sek., Kiefer zatem po­
bił ustalony przez feiebie rekord świa 
towy w bież miesiącu aż o 4,8 sek.

Atletyka
KRAUSER POBIŁ MISTRZA 

ŚWIATA SHERRY. Krauser od- 
niósł szereg sukcesów w walce wol- 
no-amerykańskiej w Londynie. Po 
zwycięstwie nad Francuzem Dela- 
nem, Szkotem Georg Clarkiem i  _wre 
szcie Rey Steelem, Krauser pobił w 
walce o mistrzostwo świata na, pun­
kty słynnego i niepokonanego dotych 
czas Amerykanina Jacka Sherry.

ZBYSZKO CYGANIĘWICZ I  TY. 
TUŁ MISTRZA EUROPY. Dnia 27 
b. m. odbędzie się w Brukseli w ol­
brzymiej sali Palais de Sport mecz 
zapaśniczy w walce amerykańskiej 
między Władysławem Zbyseko-Cyga- 
niewiczem a Turkiem Youasufam Mu 
stafą. Drugą sensacją wieczoru bę­
dzie walka pomiędzy najsilniejszym 
człowiekem świata, Francuzem Ri- 
goulet a Belgiem Maran. Wszystkie 
walki p ro w ad z ić  będzie polski sędzia 
p. Józef Barański z Warszawy, za­
proszony specjalnie przez Belgijski 
Związek Zapaśniczy.

HERMAN HORNER
w Środę w OPERZE

F A U S T
z Nocą Valpurgl 

w p ią te k

ŻYDÓWKA
Ccoy od 30 gr. do 6 zł.
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Podczas rozprawy sądowej prze 

ełwko buchalterowi „Wspólnoty 
Interesów" wyszły na światło 
dzienne pewne szczegóły, które 
rzucają bardzo dziwne światło 
na gospodarkę Nadzoru Sądowe­
go.

Hruzik twierdził mianowicie, że 
szereg osób, zaangażowanych o- 
statnio do „Wspólnoty Intere­
sów", otrzymało bardzo wysokie 
odprawy, idące w  tysiące. Jeden 
ze sprzedawców węgła, który do­
konał nadużyć, nietylko nie został 
oddany pod sąd, ale pobierał 
przez cały rok pensję, chociaż nie 
pracował.

Nadto p. Hruzik twierdził w  li­
ście, że „Wspólnota Interesów** 
płaciła firmie O. T. P „ poza słu­
sznie należąceml się prowizjami, 
także nadzwyczajne prowizje na 
ogólną sumę 159.634.90 zł. i mu­
siała ponieść w  związku z likwi­
dacją firmy O. T. P. i założeniem 
Army „Ferron" straty, w  wysoko­
ści około 100.000 zł., a  za w cze­
śnie isze odstąpienie od kontraktu 
firma G. T, p. otrzymała 30.000 
zł. odszkodowania.

Zasądzony Hruzik utrzymuje, że 
firma G. T. P. w  znacznym sto­
pniu przyczyniła się do trudności 
finansowych, w  które wpadła 
„Wspólnota Interesów". Rozpra­
w a nie wyjaśniła również, za co 
otrzymała firma Majer w  Warsza

wie ze „Wspólnoty Interesów" 
12.000 zł. Według zdania zasą­
dzonego Hruzika, żąadania jego 
są tylko drobnostką wobec niele­
galnie wypłaconych przez „Współ 
notę Interesów" sum.

A jak postępuje Nadzór Sądo­
wy „Wspólnoty" wobec niewy­
godnych robotników. Ile to pro­
cesów toczy się przed różnemi in­
stancjami za niesłuszne i krzyw­
dzące zwolnienia?

Wielkie zwycięstwo Związku Metalowców
w fabryce Kuldczyńskiego w Sosnowcu

(Kor. własna).

W ubiegłą sobotę odbyły się 
wybory delegatów robotniczych w 
fabryce „Huldczyńskiego" w Sos­
nowcu. Do wyborów tym razem 
statięły trzy organizacje: Nasz 
Związek Metalowców, Zjednocze­
nie Polskie, NPR i ZZZ.

Mimo szalonej, nie przebierają, 
cej w środkach agitacji przeciwni­
ków, robotnicy fabryki „Huldczyń- 
skiego" wykazali zdecydowanie, 
że stoją wiernie przy czerwonych

sztandarach Klasowego Związku 
Metalowców, bowiem na ogólną 
ilość oddanych głosów 921, Zwią­
zek nasz otrzymał 715 głosów, 
zdobywając 3 delegatów 1 3 za­
stępców. Związek NPR uzyskał 
120 głosów i jednego delegata. 
ZZZ — 86 głosów, bez mandatu.

W ten sposób robotnicy Huld­
czyńskiego dali wyraz swym naj­
istotniejszym przekonaniom.

Masowe pożary

Po miesiącu propagandy zawodowej
W Poznańskiem i na Pomorzu

Piszą nam z Bydgoszczy:
Miesiąc propagandy na rzecz 

Klasowych Związków Zawodo­
wych poruszył w byłej dzielnicy 
pruskiej szersze masy robotnicze.

Różne przybudówki, podszywa­
jące się pod firmę BB, protegow 
ne rozmaitych Iizoniów i karjero- 
wiczów, stojących na kierowni­
czych stanowiskach, rozleciały się 
ostatnio, jak kamfora.

Fala powrotu do organizacyj kla­
sowych porw ała ze sobą całv 
szereg ludzi z obozu Zjedn. Zaw. 
Polskiego i chadeckich związków, 
tak, że pow stał rw etes i krzyk w 
rodzinie chadeckiej, na której cze-

Kronika lwowska
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DZ1C CZYSZCZENIA MIASTA, ne, miasto zamieniło się w  wielką 

Ciągłe zmiany w kierownictwie bajorę i śmietnisko. Ostatecznie
miejskiego zakładu czyszczenia 
miasta odbiły się fatalnie na poło 
żeniu materjalnem robotników, za 
trudnionych w  tym przedsiębior­
stwie. Niskie płace, przymusowe 
ćwiczenia w  przysposobieniu woj 
skowem, rozliczne składki na 
„Strzelca" i inne instytucje stały 
się powodem ich zupełnego zubo­
żenia. W końcu jednak i tym „bia 
łyjn murzynom" było zadużo tego 
wyzysku i wkoncu zdecydowano 
się na strajk.

Strajk objął solidarnie w szyst­
kich robotników i zmusił wkoncu 
magistrackich wielkorządców do 
szeregu ustępstw . W  wyniku dwu 
dniowych rokowań został ostate­
cznie strajk  zlikwidowany. Płace 
robotników dwu najniższych ka­
tegorii podwyższono z 2.50 zł. 
dziennie na 3 zł., a z 3 zł. na 3 zł. 
50 gr.

GOŁOLEDŻ I NIESZCZĘŚLIWE 
WYPADKI.

Długotrwały strajk  w Zakła­
dzie Czyszczenia m iasta spowodo 
w ał gruntowne zaniedbanie naj­
prymitywniejszych zabiegów o u- 
trzymanie m iasta w  czystości i po 
rządku. Nic też dziwnego, że kie-

chwyciły mrozy i nastała goło- 
ledź. Pogotowie ratunkowe w jed 
nym tylko dniu zmuszone było u- 
dzielić pomocy 8 ofiarom pośliz­
gnięcia się, które doznały złama­
nia lub zwichnięcia nóg.

Co g r a |ą  w  t e a t r a c h  
lw o w s k ic h  ?

TEATR WIELKI: środa 8 wiecz. 
„Rewizor z Petersburga".

TEATR ROZMAITOŚCI: Nie­
czynny.

le stoi p. redaktor Edmund Bigon- 
ski, wypisujący W „Dzienniku Byd­
goskim", co mu ślina na język 
przyniesie. Najwięcej zabolało te­
go pana to, że jego największa 
twierdza, t. j. tram w ajarze i p ra­
cownicy komunalni, gremjalnie 
przeszli do „czerwonego" obozu.

W dniu 17 listopada p. Bigoń- 
ski pomstuje w swym organie na 
„czerwonych dem agogów"; sądzi, 
że w  ten sposób zatrze swoje 
grzechy, popełnione wspólnie z 
enperowcami w Radzie Miejskiej, 
gdzie zgodzili się najpierw na po­
ważną obniżkę, by potem obłud­
nie występować w obronie tych 
samych robotników i wylewać kro 
kodyle łzy.

NAJTAKltfA SZKOŁA SAMOCHODOWA

P K Y U N f U
WARSZAWA JEROZOLIMSKA27

Nic nie pomogą wymyślania; nie­
tylko pracownicy komunalni od­
w racają się od nieklasowych or­
ganizacyj, lecz cała klasa robot­
nicza ma dosyć tej obłudy.

•  *
*

Miesiąc propagandow y na Po­
morzu przyniósł klasowym związ­
kom pokaźny przyrost członków. 
Np. w Chełmży przystąpiło prze­
szło 1000 nowych członków. W 
Bydgoszczy przystąpili wszyscy 
tram wajarze i pracownicy elektro­
wni, wślad za nimi idą pracow ­
nicy gazowni. M alarze odbudo­
wują swoją organizację budowla­
ną.

Z różnych miejscowości z pro­
wincji zgłaszają się towarzysze 
z wnioskami o zakładanie nowych 
Oddziałów. Praca organizacyjna 
klasowego ruchu wre.

Związkowiec.

„Litościwa obszarnitzka"
zmienia system pomocy lekarskiej 
dla robotników rolnych

(Kor. wl.).

W majątku Cieksyn pow. płoń­
skiego, własność obszarniczki Ze- 
nony Kotowskiej, w sierpniu r. b. 
uległ wypadkowi zmiażdżenia no­
gi do kolana robotnik Jan Dolecki. 
Rannego właścicielka Kotowska 
poleciła odwieźć wozem od gnoju

NA SEZON KARNAWAŁOWY!
ELEGANCKIE

SUKNIE
W EŁNIANE I JED W A BN E

NAJNOWSZYCH FASONOW I MA1ERJAŁÓW 
NABYĆ MOŻNA NAJTANIEJ W WYTWÓRNI

F U K S  I 0 K N 0 W S K I
NALEWKI 12. — Tel. 12-10-50

i  12 kim. do Nasielska. Lekarz w 
Nasielsku, po nałożeniu prowizo­
rycznego opatrunku, polecił ranne 
go odstaw ić natychmiast do szpi­
tala w Płońsku.

Napróżno żona Doleckiego pro­
siła „litościwą" obszarniczkę o 
szybszą i W ygodniejszą lokomocję 
dla męża. Napróżno... Ranny Dolec 
ki musiał jechać tym samym w o­
zem od gnoju 40 kim. do szpitala 
w Płońsku, gdzie przeleżał około 
2-ch miesięcy i skąd, na żądanie 
pani dziedziczki, wypisano go, po­
lecając co trzeci dzień przychodzić 
na opatrunki.

I tu znów „litościwa" obszarniez 
ka okazała swe serce, bo do zgła­
szającego się Doleckiego o fur­
mankę, p. Kotowska oświadczyła, 
iż furmanki dla rannego niema i że 
może on 12 kim. chodzić pieszo.

W niedzielę w nocy w najuboż­
szej dzielnicy miasta Pińska wy­
buchł pożar, który strawił 15 do­
mów. 35 rodizan pozostało bez da­
chu nad głowa., przytem dobytek 
11 rodzin został doszczętnie znisz­
czony, tak, że pozostały om« bez 
odzieży. Akcję ratunkową pro­
wadziły wszyallkie oddziały straży 
ogniowej, wojsko i marynarka.

W Lubelszczyżnie dały się we 
znaki trzy duże pożary.

We wsi Laszczówka, pow. toma­
szowskiego, wskutek wadliwej kon 
strukcji komina, wybuchł pożar w 
jednym z domów, wskutek czego 
spłonęło 13 zagród, kilka sztuk 
trzody, sprzęty domowe, zboże i 
narzędzia rolnicze, ogólnej warto­
ści 25,000 zJ.

W pow. lubartowskim we wsi 
Ludwin również wybuchł pożar 
wskutek wa Iliwej budowy komina. 
Ogień strawił Łnzy zagrody wraz z 
inwentarzom martwym. W czasie 
akcji ratunkowej zostali poiparzeni 
Józef i Wasyl Faszczupowie. Stra­
ty wynoszą. około 10,000 zł.

W pow. łukowskim w miastecz­
ku Kock spłonęło 21 stodół, dom 
mieszkalny, obora, 3 brogi ze zbo­
żem, oraz kilkanaście sztuk żywe­
go inwentarza i narzędzi rołnii- 
czych. Straty wynoszą 50,000 zł.

W zaścianku Lipowice, gminy 
kudelfskiej (Wileńsaczyzna) wy­
buchł pożar w nocy na 24 b. m. 
Ogień powstał w mieszkaniu Anasi. 
Żukotwej, poczem przerzucił się na 
sąsiednie zabudowania. W 20 mi­
nut stanęła w płomieniach cała 
wieś. Pastwą ognia padło 11 do­
mów mieszkalnych, 7 zabudowań 
gospod. wraz z 16 owcami, 3 kro­
wami, 2 końmi i większą ilością 
drobiu.

We wsi Czernilawa w pow. ja­
worowskim wybuchł groźny pożar, 
którego pastwą padło 172 budynk i- 
i 61 gospodarstw.

337 osób, w tern 120 dzieci zna­
lazło się bez dachu nad głową ; 
kawałka chleba. Mieszkańcy oko­
licznych wsi pośpieszyli pogorzel­
com z pomocą, w postaci jedzenia 
oraz paszy dla bydła.

Proces o milionowe nadużycia
W wydziale karnym sądu okrę­

gowego w  Samborze odbędzie się 
w najbliższym czasie wielki pro­
ces, będący epilogiem miljono- 
wych nadużyć.

Podprok. dr. Sklenarz w ygoto­
wał obecnie obszerny ak t oskar­
żenia przeciwko bohaterom afery, 
którymi są znane na terenie Mało 
polski wschodniej osobistości 
św iata finansowego i przemysło­
wego.

Jako oskarżonych wymienia 
akt oskarżenia: d -ra  Hermana
Kaufmana, adw okata w Drohoby­
czu i znanego zarazem na terenie 
Zagłębia przemysłowca naftowe­
go, Adolfa Parisera, współwłaści­
ciela kina „Pałace" we Lwowie i 
właściciela wypożyczalni filmo­
wej, dra Edmunda Szelińśkiego, b. 
kierownika oddziału Banku Go­
spodarstw a Krajowego w  Droho­
byczu, Lesława Jurkiewicza, pro­
kurenta B. G. K. w  Drohobyczu i 
Bronisława Bodziocha, b. urzęd­
nika skarbow ego w Drohobyczu.

Dr. Kaufman oskarżony jest: o 
fałszowanie podpisów na wek­
slach opiewających na kwotę

100 tys. zł. i puszczanie tych wek 
sił w obieg, o przekupienie urzęd­
nika skarbowego Bodziocha, o 
sprzeniewierzenie kwoty 10 tys. 
zł. na szkodę kilku osób i o kil­
kadziesiąt innych podobnych 
przestępstw. Pariserowi zarzuca 
akt oskarżena oszustwo na szko­
dę b rata  b. wojewody lwowskie­
go J. Dunin Borkowskiego i w y­
łudzenie z drohobyckiego oddzia­
łu B. G. K. kwoty 250 tys. zł. Dr. 
Szeliński i Jurkiewicz oskarżeni 
są o lekkomyślne prowadzenie 
agend B. G. K. w Drohobyczu i o 
umożliwienie nadużyć. Bodzioch 
stoi pod zarzutem przyjęcia od 
od d-ra Kaufmana łapówki w 
kwocie tysiąca zł.

W mieszana w  aferę przyjaciół­
ka d -ra  Kaufmana p. Heimberg 
zbiegła zagranicę, a współuczest­
nik m alwersacyj urz. bankowy 
Pastor, poełnił ub. r. w  mieszka­
niu d-ra Kaufmana samobójstwo. 
Kaufman i Parlser przebyw ają od 
roku w  więzieniu samborskiem, 
Inni odpowiadać będą z wolnej 
stopy.

Polskie Radjo i Filharmonia
Przed kilku dniami zamieściliś­

my artykuł, om awiający stosunek 
Polskiego Radja do Filharmonji 
W arszaw skiej. Dziś chcemy oświe 
tlić tę sprawę z punktu widzenia 
Radja.

Do czasu owej „wojny" z Fil­
harmonią, miała ona niejako mo­
nopol na koncerty i poranki. Po­
nieważ w Polsce jest 7 orkiestr 
filharmonicznych, nie było więc 
słusznem faworyzowanie jednej 
tylko orkiestry stołecznej z w y­
raźną krzywdą prowincjonalnych. 
Kultura muzyczna w  Polsce stoi

■ I I

Afij j lE SZKA SHEDLEY Z c y k lu  „MIGAWKI CHIŃSKIE**

Mniej, nil proch
Z u p o w a ż n i e n i a  a u t o r k i  przełożyła B. Kopetówna

Był to  dzień, k iedy  przyłączono M andżurję do 
re sz ty  Chin — i m iasto Fu-C zaj-F ien prom ieniało 

K u o n u n tangu^ i flag narodow ych.
D okoła nas tę tn iło  życie gw arnego, rozgorączko 

w anego m iasta. W ysocy, silni, dorodni kulisi z Pół­
nocnych Chin biegli z pochylonem i głowami, ciągnąc 
w  swych rykszach mężczyzn i kobiety. M ałe, tw a r­
de m adżurskie koniki —  tak ie, ńa  k tórych  kaw ale- 
rja  K ubłaj Chana p rzejechała ongi p rzez Azję w dro­
dze ku  Dunajowi — dudniły kopytam i, ciągnąc do­
rożki. Przesuw ały  się autom obile, w ypełnione da­
mami i dżentelm enam i w bogatych w yw atow anych, 
jedw abnych szatach. Chłopki z dziećmi, ow inięte ■ 
mi w brudne, w yw atow ane żakiety , żebrały , k lę ­
cząc na chodniku.

— Obyście byli bogaci. Obyście byli bogaci! —  w y­
krzykiw ały, albow iem  same były tak  biedne, że nie 
mogły w yobrazić sobie w iększego błogosław ieństw a. 
Ich m ałe dzieci czołgały się na kolanach za p rz e ­
chodniami, żebrząc, a  czasam i płacząc. A le tego ro ­
dzaju rzeczy Są czemś tak  zwykłem, że w iększość 
ludzi nie dostrzega naw et tych m ałych postaci, ani 
tw arzy  z w ielkiem i czam cm i oczami, błyszczącem i 
jak gw iazdy w śród nocy, ani m ałych usteczek  w oła­
jących: —  Dajcie coś! Dajcie coś! O byście byli boga­
ci! Obyście byli bogaci!

O bszarpany żebrak , opierając się n a  długiej lasce, 
»tał p rzed  drzw iam i sklepu, w ołając do w łaściciela:

—  Panie, oby pan  był bogaty! Oby pan  został u rzęd­
nikiem ! — A  nie otrzym aw szy odpowiedzi, p rzy ło ­
żył usta  do szpary  we drzw iach i w ykrzyknął n a j­
w iększe i najbardziej szczodre błogosław ieństw o: — 
Panie, oby pan  został generałem !

Kulis p rzy  rykszy  przebiegł, z wysiłkiem  ciągnąc 
ciężki ładunek. Było tak  zimno, że łzy p łynęły  mu 
z oczu, napół go oślepiając. Turban jego pokry ty  
był cienkiem  białem  szkliwem  — w yglądał on tak, 
jakgdyby zesztyw niał od mrozu. Kulis, nie w idząc 
nic, w padł na autom obil, stojący przy drodze. J e d ­
n a  z przednich lam p przy  sam ochodzie została s trza ­
skana w  kaw ałki, a chorągiew  Kuom intangu, pow ie­
w ająca na przedzie — zadrżała  od w strząsu. Był to 
p ryw atny  sam ochód; chiński dżentelm en, siedzący 
na przedniem  siedzeniu, w yskoczył i zaczął bez lito ­
śnie sm agać kulisa. Napół oszołomiony kulis tylko 
podniósł ramię, aby uchronić głowę p rzed  razam i — 
n ie  ośm ieliłby się oddać uderzenia w obronie w ła 
»nej. N ikt nie podszedł aby zap ro testo w ać ,,a  n ie­
k tó rzy  nie spojrzeli naw et po raz drugi na tę scenę.

W  dwie godziny później na rogu stanęła  rap to w ­
nie limuźyna, p row adzona przez cudzoziem ca. T a k ­
sów ka z chińskim  szoferem  nie mogła zatrzym ać się 
odrazu  i w padła sty łu  na limuzynę. Cudzoziem iec 
w yskoczył z gniewem  z sam ochodu, podszedł do 
taksów ki, groźnym  ruchem  otw orzył drzw iczki — 
t zaczął bić szofera — raz za razem , w ykrzykując 
p rzez  cały czas w języku chińskim. Cudzoziemcy 
bowiem  um ieją w ym yślać po chińsku, choćby naw et 
nie nauczyli się niczego więcej. Ludzie przechodzili 
obojętnie; nikom u nie przyszło  do głowy zap ro tes to ­
w ać przeciw ko tak  zw ykłem u zjawisku.

LTlicą przeszedł Chińczyk z pralni z dwom a duże- 
mi koszami bielizny, k tó re balansowały na dwuch 
końcach długiego bam busow ego pala. Na rogu po 
ślizgnął się i upad ł na zam arznięty, śliski chodnik.

Długi pal p rzek ręc ił się i przew rócił przechodnia 
Ten podniósł się szybko, nie doznaw szy żadnego 
szw anku, soczyście zw ym yślał człow ieka z pralni 
i poszedł sw oją drogą. A le incydent ten  zauważy! 
policjant i przybiegł. Chińczyk z pralni, jakgdyby 
w iedząc z doświadczenia, co się stanie, przerażony 
upadł na kolana — i z podniesionem i, złożonem i rę k a ­
mi żałośnie b łagał o litość. Policjant kopał go tak  
jak kopie się psa; człow iek raz poraź padał, jak d łu ­
gi, na chodnik, a potem  podnosił się na kolana i b ła ­
gał o litość. Nie ośm ielał się bronić; podnosił tylko 
ram ię, aby uchronić głowę p rzed  razam i. Nikt, z w y­
jątk iem  grupy kulisów  przy rykszach, nie zw racał 
na to  najm niejszej uwagi.

U licą podążał pochód, k tóry  poprzedzała chińska 
o rk ies tra  z cudzoziem skie mi instrum entam i dętem , 
i bębnem . O rk iestra  ryczała coś, co miało być cu­
dzoziem ską m uzyką; każdy grał co mu się żywnie 
podobało, chw iejąc się i kołysząc— i stara jąc  się zw ró­
cić na siebie tyle uwagi, ile to  ty lko  było możliwe. M u­
zykant z bębnem  robił hałas, zagłuszający w szystkie 
inne instrum enty  — i patrzy ł dum nie na widzów 
jakgdyby chciał zapy tać: — No, co m yślicie o m nie7 
Za o rk iestrą  sunął rząd autom obilów , wesoło ude­
korow anych barw nem i kw iatam i z papieru . W  p ie r ­
w szym  sam ochodzie siedziała panna m łoda i pan 
młody — panna m łoda ubrana w  czerw ony jedw ab 
jaki m ają na sobie Chinki przy  tak ich  okazjach — 
t p raw ie przyduszona olbrzym im  bukietem  kwia 
tów  .albowiem  było to  w esele w  cudzoziemskim 
stylu.

P rocesja p rzeszła  — i dźw ięki ork iestry , w k tórej 
każdy  grał tak , jak mu kazało  natchnienie, stopniow o 
milkły.

(Dok. nast.).

dotąd — jeśli chodzi o szerokie 
masy —  na bardzo niskim pozio­
mie, słuszną więc rzeczą było po­
móc trochę moralnie i materialnie 
pozostałym sześciu orkiestrom, 
biorąc zresztą pod uw agę, ie  pie­
niądze, oołacane za korzvstanie z 
radja, płyną z całej Polski, a nie 
samej tylko W arszaw y. Zresztą 
Filharmonja stołeczna korzysfała 
z różnych subwencyj, których nie 
otrzymywały zespoły prowincjo­
nalne.

Biorąc jednak pod uwagę wy­
soki poziom artystyczny Filhar­
monji warszawskiej, dyrekcja Ra­
dja zaproponow ała taki układ: 
W arszaw a miała nadaw ać 3 kon­
certy w miesiącu, a  prowincja 
(posiadająca 6 zespołów w  róż­
nych miastach), tylko jeden.

Porozumienie nie nastąpiło. Fil 
harmonia w arszaw ska chce mieć 
dla siebie wszystkie koncerty i 
swój zespół w orkiestrze radjo- 
wej.

Radjo zaproponowało Filhar­
monji współpracę z tern, że za 
każdy koncert będzie płacić sumę 
3 razy większą, niż otrzymuje ze­
spół „La Scali" medjolańskiej, a 
2 razy większą, niż płaci Operze 
warszawskiej. Propozycję tę Fil­
harmonia pozostawiła bez odpo­
wiedzi.

Dlaczego jednak Radjo dla 
swych koncertów’ symfonicznych 
wybiera piątek, a więc ten w ła­
śnie dzień, kiedy odbyw ają się 
koncerty w Filharmonji? Czyżby 
to była konkurencja?

Jak wyjaśnia Dyrekcja Polskie­
go Radja, od kilku już lat zgło­
szony został w M iędzynarodowej 
Unji Radjofonicznej dzień piątko­
wy, jako termin, w którym nada­
w ane są z Polski koncerty dla ca­
łego świata, żeby jednak nie utru 
dniać życia Filharmonji, koncerty 
piątkow a odbywają się cc dwa 
tygodnie.

T ak w yglądają argumenty dru­
giej strony, biorącej udział w „za 
targu" radjowo - filhannonicz- 
nym.
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Bałagan tramwajowy
w  W a r sz a w ie

Kilkakrotnie poruszaliśmy spra­
wę nieporządków w tramwajach 
warszawskich. A oto, jakby na po 
twierdzenie naszych słów, jedna z 
agensyj prasowych przynosi plon 
z jednego tylko dnia.

STARCIE TRAMWAJU Z AUTO- 
KARAWANEM.

Na ul. Chałubińskiego, gdy auto 
karaw an ruszył z pod kaplicy przy 
szpitalu Dz. Jezus, nastąpiło  star­
cie z tramwajem Irntji „M" .W  auto4 
karaw anie oprócz trumny ze zwło 
kami Magdaleny Kucińskiej, znaj­
dowała się rodzina i właściciel za 
kładu pogrzebowego, Paw eł Szej- 
tan — ogółem 20 osób. W ynikł 
chwilowy popłoch. W skutek star 
cia w  autokaraw anie zostały wy­
bite diwie szyby, zarysowany bok 
i  lekko uszkodzony przód. Mimo 
tego wypadku, autokaraw an odje­
chał na cm entarz Bródnowski. — 
Przyczyna w ypadku — zbyt szyb­
ka jazda tramwaju.

STARCIE TRAMWAJU Z KA­
RAWANEM.

Na ul. św. W incentego nastąpi­
ło starcie tramwaju Iteuji „6'* z je­
dnokonnym karaw anem  zakładu 
pogrzebowego Feliksa W iśniew­
skiego. Starcie było tak  silne, że 
karaw aniarz Stanisław  Lewandow 
ski, spadł z kozła.. Koń również 
upadł. Ponieważ .przy, kprawanie 
zostały złamane resory, koło i la- 
tarsztyca, p rzeto  trumnę ze zwło­
kami Stanisława U rbanka p rze­
wieziono dorożką do bramy cmen 
tarn  ej. W iśniewski oblicza straty 
na 60 zł.

OMAL NIE STRASZNA KATA­
STROFA TRAMWAJOWA.

Eksperci ustalili, iż przyczyną ka  
tastrofy, jaka w ydarzyła się a a  ro­
gu uli. Mickiewicza i  M ierosław­
skiego (na Żoliborzu), był spadek 
i now e szyny kolejowe (zamiast 
tramwajowych z rowkami); przeto 
mimo sypania piasku, nic nie po­
mogło i nastąpiła katastrofa. Gdy­
by nie przytomność umysłu i or- 
jentacja motorowego Franciszka 
Lewandowskiego, k tó ry  w ostat­
niej chwili zastosował kontraprąd

Wyrodny syn poranił siekierą ojca
i zahamował tramwaj, przyczepny 
wagon linji ,,15a'‘ byłby wywrócił 
się i wówczas niewątpliwie k a ta ­
strofa pociągnęłaby za sobą ofia­
ry w ludziach.

PĘKNIĘCIE PRZEWODNIKA 
TRAMWAJOWEGO I PRZERWA 

W RUCHU.
Na Nowym Świecie, przy ul. 

Świętokrzyskiej, przy wagonie sil­
nikowym Nr. 344 ljnji „0" złamał 
się pałąk, powodując oberwanie 
się przewodnika, czyli drutu robo­
czego, k tóry  szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności, nie upadł na jezdnię, 
lecz zatrzym ał się na drucie po­
przecznym, powstrzymującym sieć. 
Pogotowie tramwajowe sieci uszko 
dzenie naprawiło, wagon zaś ze 
złamanym pałąkiem  zaciągnięto 
do zajezdni na Muranów, zastępu­
jąc zapasowym. Przerw a w  ruchu 
tramwajowym na Nowym Świe­
cie, na odcinku od uli. rorólewskiej 
do ał. Jerozolimskiej trw ała pół 
godzimy.

WYKOLEJENIA WAGONÓW 
TRAMWAJOWYCH.

Na rogu ul. Muranowskiej i  Za­
menhofa wyskoczył z  szyn przy­
czepny wagom tramwajowy linji 
„ l ‘V Pogotowie techniczne usta­
w iło wagon na tor. Z tego powo­
du przez półtorej godziny trarnwa 
je linji „1" i „2" dojeżdżały ty l­
ko do pl. M uranowskiego, wzglę­
dnie do rogu 1. Gęsiej i Zamenho­
fa.

— Na rogu ul. Miodowej i Krak. 
Przedm, wyskoczył z szyn w agor.' 
silnikowy N t . 349 linji „ l" . Przy 
pomocy służby tramwajowe], w a­
gon wstawiono na tor. P rzerw a w 
ruchu trw ała  5 minut. Uszkodzo­
ną zwrotnicę naprawiło pogotowie 
linji.

STARCIE TRAMWAJU Z WO­
ZEM.

Na pl. Bankowym róg Przecho­
dniej nastąpiło  starcie wagonu 
tramwajowego Nr. 179 linji „14 z 
wozem ciężarowym, wyjeżdżają­
cym z ul. Elektoralnej. W skutek 
starcia w wagonie uiszkodzon 
fartuch i bok. P rzerw a w  ruchu 
trw ała 5 minut.

E dw ard  Peczyński, pom ocnik 
m aszynisty  teatra lnego , bez za ję­
cia, dom agał się od o jca sw ego 
65-letniego M arjana, em ery tow a­
nego m aszynisty  T ea tru  W ielkie­
go, pieniędzy na sw oje potrzeby. 
Ojciec, który ze skrom nej em e­
ry tu ry  u trzym uje rodzinę, odm ó­
wił żądaniu . Na tern tle w ynikła 
gw ałtow na kłótnia, w czasie k tó ­
rej syn po rw ał siekierę i uderzył 
o jca obuchem . N ieszczęśliw y s ta ­

rzec, b rocząc krw ią, w ybiegł na 
ulicę i pojechał do am bulatorjum  
P ogotow ia. Lekarz stw ierdził r a ­
nę tłuczoną głow y i po nałożeniu 
opatrunku , przew iózł Peczyńskie- 
go do szp ita la  Dz. Jezus. O niec­
nym postępku  w yrodnego  syna 
zaw iadom iono policję 7 -go ko­
mis., k tó ra  sporządziła protokuł, 
dołączając siekierę, jako  dow ód 
rzeczow y.

Krwawe porachunki osobiste
Na rogu ul. Dobrej i Radnej za­

trzym ała się dorożka, z której w y­
siadło 5 pijaków. Gdy znaleźli się 
na chodniku, trzech rzucjło się na 
jednego ze wsipółtowarzyszów, A l­
freda Nałęcza, murarza, bijąc go 
tępem i narzędziami, czwarty zaś 
zadał kilka ciosów nożem. Zajście 
zlikwidowała policja, aresztując

sprawców. Lekarz Pogotowia 
stwierdził u Nałęcza rany cięto- 
kłute karku, głowy i lewego bar­
ku. Po opatrunku, ofiarę zajścia, 
które wynikło na tle zadawnionych 
porachunków osobistych, Pogoto­
wie przewiozło do szpitala-śW. Ro-* 
cha.

Wojna
wśród mariawitów warszawskich

W  zw iązku z usunięciem  od 
rządów  w  Płocku m arjaw ickiego 
arcybiskupa, Jan a  Kowalskiego, 
w ynikł rozłam  w śród  m arjaw itów  
w arszaw skich . W  W arszaw ie  zwo 
lennicy K ow alskiego są w  w ięk­
szości i u tw orzyli n aw et odrębną 
parafję . N a odbytem  w czoraj ze­

braniu  m arjaw itów , zapadła u- 
chw ała zw rócenia się do w ładz 
adm inistracy jnych , by cm entarz 
m arjaw ick i na W oli i kościół m ar 
jaw itów  w  W arszaw ie  zosta ł p rze  
kazny zwolennikom  K ow alskiego 
z rąk  g rupv  b iskupa Feldm ana.

(P1D)

Waśnie wyznaniowe 
pomiędzy muzykami

Sto Kilkanaście spraw
pracowników miejskich w sądach

W ostatnich dniach wyznaczono 
terminy rozpraw  na 17 i 19 grud­
nia w sądzie pracy w sprawach 
wszczętych przez stu kilkunastu 
pracowników tram wajów i wodo­
ciągów miejskich o wynagrodzenie 
za urlop niewykorzystany przed 
zwolnieniem ze służby miejskiej. 
Pozatem  do sądu grodzkiego wpły 
nęło kilkanaście spraw b. pracow ­
ników miejskich o  odszkodowania 
za brak trzymiesięcznego wymó­
wienia przy zwolnieniach na pod

EJispertyza sądowa 
w baszcie PAST-y

G łośny spór sądow y w ynikły po 
m iędzy jednym  z abonen tów  sto ­
łecznej sieci telefonicznej, Kare- 
nem a  P o lską A kcyjną Spółką Te 
lefoniczną w sku tek  zakw estjono- 
w an ia  przez abonen ta  praw id ło ­
w ości obliczeń rozm ów  ponadkon 
tygentow ych  spow oduje w izję są ­
dow ą w  gm achu „C edergrena", 
gdzie m ieszczą się urządzenia 
licznikowe. O ddział VI Sądu

G rodzkiego w W ąrSzaw ie podjął 
decyzję o pow ołanie biegłych, 
k tórzy  sp raw dzić m ają  instalację  
liczników  telefonicznych. Jak  się 
dow iaduje agencja  PID, sąd  zw ró 
cił się już w  tej spraw ie pism em 
do rek to ra  Politechniki W a rsz a w ­
skiej z p ro śbą  o w yznaczenie eks 
perta . W izja  sądow a w  dziale 
liczników  P .A .S .T -y odbędzie się 
w  połow ie m. grudnia.

Awanturujący się studenci apelują
28 studentów , którzy staw ieni 

byli przed sądy  starościńsk ie i u - 
karni aresztem , bądź też g rzyw na 
mi pieniężnem i pod zarzutem  u- 
działu w  o sta tn ich  w ystąp ien iach  
ulicznych i zajściach p rzed  U ni­
w ersytetem  o raz Politechniką, 
wnieśli odw ołanie przeciw ko orze 
czentóm  karno -  adm in istracy j­

nym. U karan i liczą się bow iem  * 
tern, że n aw e t w  razie w ydan ia  
ustaw y  am nestyjnej nie obejm ie 
o n a  w ykroczeń popełnionych w  
ciągu osta tn ich  tygodni. N ow a ser 
ja  p rocesów  studenckich znajdzie 
się w ięc n a  w okandzie w ydziału  
IV Sądu O kręgow ego.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM : Dziś sztuka 

Żeromskiego „Turoń".
Najbliższą prem jerą będzie „Trój- 

ica hultajska" w opracowaniu Hema 
ra  według Nestroya.

TEATR W IELKI - OPERA. Dzis 
„Faust

TEATR NARODOWY: Dziś pre- 
m jera: „Cyd" Comeille‘a.

TEATR POLSKI: Dziś „Kordjan" 
Słowackiego. Pocz. godz .7 m. 30.

TEATR MAŁY: Dziś S haw a „Żoł- 
nierz i  bohater”.

TEATR LETNI: Sowiecka sztuka 
Kirszona „Przedziwny stop" w tłum. 
Haliny Pilichowskiej, w  reżyserji E. 
Chaberskiego.

TEATR NOWY: „Powrót ma­
my".

TEATR KAM ERALNY: „Budo­
wniczy Solness" H. Ibsena.

TEATR M ALICKIEJ: Ostatnie
dni „Epoki Tempa". Wkrótce „Noe" 
A. Obey'a.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
aktualna sa ty ra „Z przedziałkiem *.

TEATR W IELKA REW JA  (K a­
rowa 18): Dziś komedja muzyczna 
„M inister i dessous" z Ordonówną. 
Symem, Sempolińskim i in.

TEATR HOLLYWOOD (Hoża 29). 
Dziś rew ja „W arszawa—New-York*

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś 
operetka Kalm ana „H rabina Mari- 
ca".

STOŁECZNY TEATR PCWSZECH 
NY: Dzisiaj „Damy i huzary" na ul. 
N arbutta, a na Młynarskiej 2 o godz 
7-ej „Muzyka na ulicy".

CYRK STANIEW SKICH : Dziś,
o g. 8.15 — 15 nowych atrakcyj, 
na czele Leinert — człowiek - r a ­
kieta.

Przyczyny 
drożyzny mydła

Czynniki rządow e zaję ły  się u- 
p a rz ąd k o  w aniem  stosunków  na 
rysiku m ydlarskim . J a k  w iadom o 
bowiem , p rzed  m iesiącem  m ydło 
żnacanie podrożało , przyczem  pro 
ducenci pow oływ ali się n a  ograni­
czenie dowozu surow ców  zagran i­
cznych. F ab ry k i m ydła używ ać 
m ają w  przyszłości oleju z 15 proc. 
dom ieszką krajow ego oleju b ra n e ­
go. W płynie to  n a  pop raw ę jako 
ści m ydła, o raz  n a  obniżenie cen. 
N ależy nadm ienić, iż olejarnie, 
które  kupow ały  su row ce krajow e 
za  pośredn ic tw em  specjalnej cen ­
trali, s trac iły  w su tek  konkurencji 
m niejszych olejarni, n iezrzeszo- 
nyoh, 3.000.000 zł. w  ciągu jednego 
roku. (PID.).

Drożyzna nabiału
N a sto łecznym  rynku n ab ia ło ­

wym n astąp iła  w  osta tn ich  dniach 
pow ażna zw yżka cen. M asło le ­
pszych gatunków  zdrożało  o 20 
gr. za  kg. R ów nież pod roża ły  jaj­
k a  z 11 gr. na 13 gr. (PID.).

R e je s tra c ja  m ążczyzn
ur .  w  r. 1915

W  czw artek , 28 b. m „ w kolej­
nym dniu drugiej pow szechnej re­
jestrac ji m ężczyzn ur. w r. 1915, 
w inni zgłosić się w  w ydziale w oj­
skow ym  Z arządu  M iejskiego przy 
ul. F lorjańskiej 10 w  godz. od  8 
m. 30 do g. 13, poborow i zam iesz 
kali na terenie 23 kom isarjatu  P. 
P ., nazw iska których rozpoczyna­
ją  się od liter A. do K. w łącznie.

Co u sły szy m y  w  Radjo?
ŚRODA, 27 listopada.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne w stają 
zorze". 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzy­
ka z płyt. 11.75 Sygnał czasu. 12.00 
H ejnał z Krakowa. 12.15 „Czy ma­
żemy żyć bez m ięsa?" — pogadanka 
12.30 Koncert orkiestry T. Seredyń- 
skiego. 15.30 Melodje z filmów drwię 
kowych z płyt. 16.00 „Ci, którzy nie 
słyszą" — audycja dla dzieci. T rans­
m isja z Zakładu dla głuchoniemych. 
16.20 A rje w wyk. Merceres Caps.r 
z płyt. 17.20 Utwory J . S. Bacha z 
płyt.' 18.00 „M iniatury kwartetowe" 
w wyk. kw arte tu  warszawskiego. 
18.45 Muzyka salonowa w wyk. ork. 
Paw ła Kerby’ego z płyt. 19.00 „Po­
rady  w eterynaryjne" — Z. Olszań- 
ski, lekarz w eterynarji. 19.10 P ro­
gram  na dzień następny. 19.40 W ia­
domości sportowe. 20.00 Mozaika in­
strum entalna z płyt. 21.00 X III-ta  
audycja z cyklu „Twórczość F ryde­
ryka Chopina" (1810 — 1849) w 
oprać. prof. U. J . dr. Z. Jachimec- 
kiego. Wykonawczyni: Zofja Rabce- 
wiczowa. 22.15 Muzyka małej orkie­
stry  PR pod dyr. Z. Górzyńskiego 
oraz „Trójki radjow ej" (refreny). 
23.05 Muzyka taneczna z płyt.

stawie orzeczenia komisji lekar­
skiej.

W sprawach o odszkodowanie 
za niewykorzystanie urlopu, zapa­
dło w międzyczasie kilka dalszych 
wyroków, przyznających pretensje 
pracownicze.

Zagadkowy napad 
uliczny

Na rogu ul. P rzyokopow ej i Ko 
lejow ej n a  pow raca jącego  do do­
mu E ugenjusza K ow alskiego, m u­
rarza , napad ło  zn ienacka 3-cb p i­
janych  m ężczyzn, kfórzy zaczaili 
się pod  parkanem . N ieznajom i po 
bili K. tępem i narzędziam i, a  gdy 
napastow any  w szczął alarm , w zy 
w ając  pom ocy, zbiegli w  ul. Kole 
jow ą. O fiarę " h  zadkow ej napaści 
o pa trzy ł lekarz w  am bulatorjum  
P ogo tow ia, stw ierdzając rany  tłu ­
czone głow y, tw arzy  i rąk. W e­
dług zeznań K ow alskiego nie zna 
on sp raw ców  napadu  i nie umie 
w yjaśnić jego tła.

Pomiędzy muzykami zawodowy 
mi w W arszawie rozwinęły się o- 
statnio waśnie na tle wyznanio- 
wem. Przeciw  Zw. Zawodowych 
Muzyków R. P. (Złota 29) w ystą­
pili publicznie przedstawiciele Zw.
Muzyków Chrześcijańskich, p. p.
H enryk Ślasiki i Stefan Klimecki, 
zarzucając w ulotce kolportowanej 
wśród członków związku przy ul.
Złotej, że na czele jego stoją Ży­
dzi i wobec tego muzycy chrześci­
janie są upośledzeni w pośredni­
ctwie pracy. Dopatrując się znie­
sławienia, Zarząd Zw. Muzyków

Ile daje podatek
od siedzenia

przy uli. Złotej wystąpił na drogę 
sądową przeciw  wspomnianym. 
Rzecznik Zw. Zawodowego stw ier­
dził w swem przemówieniu i udo­
wodnił przy pomocy świadków, że 
związek w pośrednictwie pracy, 
obsadzeniu posad i t. d, nie mógł 
prowadzić tej lub innej polityki 
chociażby z tego powodu, że w  
zarządzie zasiada 12 chrześcijan a 
4 Żydów. Sąd podzielił wywo­
dy rzecznika Zw. Zawodowego i 
ukarał pp. H enryka Śląskiego i S te 
fana Kbeckiego. (Om.).

Śród gości restauracyjnych słyszy 
się często narzekania, że Zarząd 
Miejski ściąga z nich po godz. 12 
w nocy po 50 gr. od osoby. Tym­
czasem t. zw, „podatek od siedze­
nia" nie jest podatkiem  miejskim, 
lecz opłatą na rzecz Funduszu Pra­
cy, a tylko ściąganie go i kontrolę

powierzono miejskim organom po­
datkowym na terenie całej Rze­
czypospolitej.

Zakłady gastronomiczne w W ar­
szawie przekazały na rzecz Fun­
duszu Pracy ad 1 kw ietnia r. b. d« 
1 listopada r. b, 103,524 zł.

Co wyświetlają kina?
„Dwie Joasie" ze Smosar- 

„Panienka z Poste Re-

T. U. R.
POSIED ZEN IE ZARZĄDU WARSZ. 
ODDZ. TUR. dziś o godz. 7 (Dłu­
ga 26-7, ofie. I  p.).

ODCZYT TOW.
M. NIEDZIAŁKOWSKIEGO •

TUR (Odddz. W arsz.) orgar.i- 
zuje w  roku bieżącym  odczyty  w 
Zw iązku T ram w aja rzy  (W arecka 
7, II p.). P ierw szy odczyt w  b ie ­
żący p iątek , 29 listopada, o godz. 
6 m. 30 wiecz. w ygłosi tow . M. 
Niedziałkowski na tem at: „Fa­
szyzm podpala świat".

W arsz. Org. M łodz. TUR.
KOŁO im. L, WARYŃSKIEGO. 

Czwartek godz. 8. Ogólne Zebranie 
członków i sympatyków z referatem  
tow. Jeżewskiego na tem at „Rola 
nacjonalizmu".

Piątek godz. 8. Zebranie Zarządu 
Sekcji Kolporterów Gazet z przed­
stawicielem Rady Zawodowej.

S to w arzy szen ie
E sp e ran ty s tó w  Socjalistów

Komunikuje niniejszem, że siedzi­
ba Stowarzyszenia zifajduje się w 
lokalu Polskiego Związku Myśli Wol 
uej (Królewska 16).

Przy Stowarzyszeniu czynne K ur­
sy języka Esperanto dla początku­
jących i zaawansowanych, bibljoteka 
i czytelnia pism.

Rejestracja członków i zapisy na 
kursy w poniedziałki i czwartki od 
8-ej wiecz.

Nasza rubryka
STARSZA KOBIETA Z CÓRKĄ 

18-STOLETNIĄ proszą o jakieś za­
jęcie w charakterze pracownic domo­
wych. świadectwa - i referencje. So­
snowa 6 m. 39.

ADRIA: 
ska.

APOLLO: 
stsntc*

ATLANTIC: „Indyjscy piechurzy".
AMOR: „Czerwony sułtan" i „Noc 

wigilijna".
AKRON: „W alka o życie" i „Cyrk

wędrowny".
ANTINEA: „Uciekinierzy" i „Rewo­

lucja śmiechu".
AS: „Melodje cygańskie1 

Yorisaka".
BAŁTYK: „Anna Karenina" z Gretą 

Garbo.
COLOSSEUM: „Mężczyźni wolą mę­

żatki" i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Pat i Pata- 

chon jako bezdomni**.
CORSO: „ABC miłości" i rewja.
CAPITOL: „Jaśnie pan szofer**.

„Markiza

C A P IT O L  p . 4
BODO
BENITA
FERTNER

JAŚNIE
PAN
SZOFER

LUX; „Bokser i dama** i „Ja  mam 
temperament".

LOS: „Dla Ciebie śpiewam" i dodatki 
M AJESTIC: „Dyktator**.

majestic p. 6

MEWA: „Żyd Siiss" i „Czerwona 
Dama**.

METRO: „Bar-micwa".
M IEJSKI: „Mala mateczka".

CASINO: „Dziewczę z Budapesztu".

CASINO 6. s. io
DZIEWCZĘ

BUDAPESZTU
W roi. gł MARTA EGGERTH 

Reż. TURŹANSK!
Muzyka LEHARA _____

K i n o  MIEJSKIE
Mała Mateczka

F r a n c is z k a  GAAL

50C e n y  od gr.
d o z w o l o n y .

,Donovan", 
„Kryjówka

M U C H A : Uciekinierzy" i 

NOWA TOMBOLA: 
szczęścia" i „Zakazana melodja". 

OKO PRASKIE: „Czar młodości". 
PAN: „Chińskie morza".

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki
dogodne. Wy- C _
twórnia: Twarda w Tel. 247-67.

CZARY: „Miłość F r. Doctor" i 
.Sprzedany głos".

ELITE: „Zaproszenie do walca"
„Śpiew... całus... dziewczyna". 

EUROPA: „Itapsedja Bałtyku". 
FILHARM ONIA: „Gabinet figur

woskowych". -
FLORIDA: „Człowiek z dolinv śmier 

ci* i „Buster rozdaje, miliony". 
FAMA: „Walczę o życic" z P. Muni. 
FORUN: „Legjon nieustraszonych" 

i Noce wiedeńskie".
H ELJO S: „Szczęście  na ulicy" i

. św ia tła  w ielk iego m iasta".
. .  w v * o r .5 n ć « ‘*IT A L JA : „Skończona pieśń
skrzydłach pieśni".

K OM ETA: „D roga bez powrotu".

Na

Kino- 
Teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

i l

KOMETA
łodna 49, tel. 6.48-!

DROGA bez POWROTU”
wzruszający dramat kochanków, dla 

których kończy się  życie.
W głównej roli męskiej sław ny

WILLIAM POWELL
W gł. roli kobiecej najpiękniejsza
gwiazda Am eryki KAY FRANCIS 

R E W J A   _

P A N  Nowy Sw'**

liill
Pocz. 4, 6. 8, 10

Clark G A B L E  
Jean HARLOW  
Wallace BEERY
w wspaniałym  filmie

I

CHIŃSKIE MORZA
PE T IT  T R IA N O N : „W eronika" z Fr.

Gaal i „K atiusza".
P O P U L A R N Y : „K aprys H iszpań­

ski" i rewja.
PRO M IEŃ: „W alka o prawdę" i

„M iss Flora".
PRAGA: „M ę ż o w ie  do wyboru" i re­

wja.
R IV IE R A : Iw an M ozżuehin w „N o­

cy karnaw ałow ej" i dodatki. 
R IV IE R A : „żona za 1000 rubli". 
RO XY: „L egjon nieustraszonych* i

d o d a tk i .

SOKÓŁ: „A udjencja w Ischlu" i „W
rosyjsk iej gospodzie".

STYLO W Y: „Sen nocy letniej".
ŚWIATOWID: „Szanghaj" z Charles 

Boy er.
ŚWIAT: „Roześmiane oczy“.
TON: „Legjon nieustraszonych". 
UCIECHA: „W yprawy krzyżowe".

Redaktor odpowiedcfelny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawnicze; „Robotnik"' W a rsza w a , Wareoka 7.


